Rok 1869. 


Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie 


Przedpłata wynosi: 


rocznie 
W Krakowie..-++-+-:-1:.. Qko — 
W Austrji i Węgrzech .... í 
W Prusach i Niemczech ... 


We Francji i Anglji....... 108 frank. 27 fr. 
W Belgji, Włoszech i Szwaj- 
O OA AG 80 frank 


Dziennik Kraj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


kwartalnie 
5 zimo = 


24 6 |, 
16 tal. 20 sgr. 4 tal,5sgr 1 tal. 15 srg. 
20 fr. of 


Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kraj, wszystkie Urzędy 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niżćj wymienone ajencje. 


kosztuje 10 centów. 


miesięcznie 
2 złr. 
25 cent, 


DI a 
— 10 franków. 


7. tranków. 


ÓW, 


INTL NASTY 


Wtorek 3 Sierpnia 


Redakcja i Administracja w Krakowie, ulica 
Ekspedycja miejscowa w drukarni Budweisera, ulic 


Kanonna l. 115. 
ica Grodzka. 


Listy ni owane nie przyjmują się. Reklamacje miepieczętowane 
wolne są od o . Rek nad Red 3 ia si 
niszczone będą: m TAI I? 
Cena ogłoszeń (inseratów) 
f , Za Wiersz drobnego druku lub jego miejsce: 
Pierwsze umIieBSZCZENIE ... . - ansante o isoeo ses siosio minn ash as 8 centów. 
Każde następne amieszczenie......................111...... » 
Stempel od każdorazowego umieszczenia.................-. BI 


Ajencje przyjmujące przedpłatę. W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — Księgarnia Wydawnictwa dzieł tanich i pożytecznych. — Narodowa drukarnia i ksi i BR p ; 
: tkom Przemyślu: Księgarnia braci Jeleniów. — W Bochni: W. Pisz. -- W Liman pozy, y sięgarnia F. Ks. Pobudkiewicza.—We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda, — Księgarnia 


Handel P, Milldnera, — 


Ajencje przyjmujące ogłoszenia: W Krakowie: Księgarnia Józefa Czecha. — We Lwowie: Księgarnia Karola Wilda — Księgarnia Gubrynowicza i Szmidta. — 
tach: Stanisław Mrozowski, ajent tow. ogn. krak.— W Limanowy: Borzęcki, ajent tow. ogn. krak. —W Nowym Sączu: S. Freund, ajent tow. o 
w Wiedniu: Haasenstein et Vogler, Neuer Markt Nr. 11. — Oppelik, Wollzeile Nr. 22, — W Hamburgu, Frankfurcie nać Menem, i 


urzęd. rady pow, — 


——R 


Zgromadzenie wyborców w Nowym 
Sączu. 


Otrzymaliśmy w dniu wczorajszym 
następujące sprawozdanie.: 
Nowy Sącz 30 lipca. 

(8) Dzisiaj odbyło się tu zgromadzenie 
wyborcze, zwołane przez posłów z więk- 
szych posiadłości sądeckiego obwodu, pp. 
Józefa Szujskiego i Franciszka Trzecie- 
skiego. Żałować jednak przychodzi, że na 
to zgromadzenie — drugie w zachodnićj 
Galicji — szczupła bardzo liczba przybyła 
wyborców, bo ze 180 zaledwie 30 się sta- 
wiło. Główną przyczyną tego są zapewne 
żniwa właśnie teraz rozpoczęte; ale czyż 
obowiązki obywatelskie nie nakazują nam 
ponoszenia pewnych ofiar, gdy chodzi 0 
dobro ogółu? Gdybym się nie bał tego 
listu zbyt rozwlekłym uczynić, podałbym 
wam listę tych wyborców, którzy w dzi- 
siejszóm zgromadzeniu udział brali, aby 
świecili przykładem dla swoich współ- 
obywateli. 

Zgromadzenie otwarto w sali rady po- 
wiatowćj około trzecićj po południu i na 
wniosek p. Kugenjusza Zielińskiego, mar- 
szałka rady powiatowój sądeckićj, wybra- 
no przewodniczącym pana Marszałko- 
wicza, marszałka rady powiatowćj lima- 
nowskiej. 

Po krótkićj przemowie przewodniczą- 
cego zabrał głos poseł Trzecieski i 
podniósł znaczenie zgromadzeńwyborczych, 
takich jak dzisiejsze. „Ścisłe porozumie- 
nie posłów 7 wyborcami — rzekł — daje 
posłowi tę pewność | gwarancję, że jest 
wyrazem przekonań jego wybórców.* — 
W sejmie bronił rezolucji, uważając ją za 
najważniejszą sprawę, a walkę z rządem 
o nasze prawa za ważniejszą od wg > 
kich innych spraw wewnętrznych. Jest 
przekonania, że do delegacji trzeba wy- 
słać ludzi umiejących z godnością bronić 
żądań kraju rezolucją objętych. Ci z de- 
legatów, co złożyci mandaty, dobrze so- 
bie postąpili, bo rozwiązali sejmowi ręce 
i wtym względzie zgadza się ze swym 
kolegą Szujskim. Wkońcu wyraża nadzieję, 
że reprezentanci obwodu sądeckiego do- 
pełnili swego obowiązku. 

Poseł Szujski: Podczas gdy w pierw- 
szych dniach stycznia 1867 roku krzątali 
się wszyscy około nowych wyborów, które 
tak szły szczęśliwie jak nigdy, wyszedł 
patent N. Pana, zwołujący nadzwyczajną 
radę państwa, celem ostatecznego ukon- 
stytuowania monarchji. Federacja. była 
wtedy instynktowym programem wszyst- 
kich, i wtedy to rzuciłem broszurę: Kilka 
prawd z dziejów naszych, inaugurującą 
nową politykę, politykę współdziałania 
około federacyjnego ukonstytuowania się 
Austrji. ARMY. p 

Niedługo potóm ` zmieniła" się sytuacja. 
Belcredi upadł. W wyborach do sejmu, 
nawet w kurji włościańskićj zwyciężyło 
narodowe stronnictwo, a nieprzyjazne nam 
stopniało do kilkunastu głosów w sejmie. 
Na sejmie tym przyszła decyzja, czy obe- 
słać czy nie obsyłać rady państwa. 

Ugoda z Węgrami nie była wtedy do- 


: konaną, konstytucję miano dopiero nchwa- 


lać, wszystko trzeba było tworzyć. Wtedy 
należało się starać, aby albo wszyscy (my, 
czesi, morawcy i t. d.) nie pojechali do 
Wiednia, albo nie jechać, dopókiby modus 
eligendi nie został zmienionym. 
Fakt wysłania nazywałem abdykacją, 


Ponieważ mie byłem w tój sesji, sądzić 
jój nie mogę ani wchodzić w szczegóły 
pierwszój delegacji. Wadą jéj główną było 
niepostawienie programu innćj konstytucji 
jak ta, którą większość niemiecka stawia- 
ła. Zeszedłszy na bierną rolę, d. 2 marca 
należało przejść do czynnój, a z ugody 
z Węgrami wziąć inicjatywę w wygotowa- 
niu konstytucji dla Przedlitawji w duchu 
zadośćuczynienia obecnym i nieobecnym 
innonarodowym żywiołom. 

Poprzestano jednak na głosowaniu za 
konstytucją, a wiadomo, że ten w polityce 
wpada w preskrypcję, kto nie pozostawia 
po sobie żadnego pomnika myśli polity- 
eznéj; to tóż niemcy odpowiadali nam 
prywatnie: A czemuż nie stawiliście wa- 
szych żądań, gdy się konstytucję uchwa- 
lało?... wtedy był czas potemu! 

Uchwalono konstytucję dn. 21 grudnia, 
a my negując i przegłosowani przyjęliśmy 
ją milcząco. Przed zgromadzeniem. sejmu 
mówiono powszechnie, co mu w takim sta- 
nie rzeczy czynić wypada, jak się ma za- 
chować w obec konstytucji — konstytucji 
arcyliberalnćj, ale nieprzypadającój do 
naszych potrzeb. | 

Na pierwszćj sesji sejmu, gdzie zasja- 
dałem jako sekretarz, dwie się adezwały 
odpowiedzi, 

ierwsza była p. F. Smolki: Cofnąć 
ustawę z 2 marca i do Wiednia nie 
wysyłać. 

Druga p. Zyblikiewicza: Wydać kry- 
tykę konstytucji i wypowiedzieć 
żądania kraju. 

Polityczna ta kwestja zabrała najdroż- 
sze chwile sejmowi, byłą przedmiotem cią- 
głych narad koła polskiego, a stronnictwo, 
które przeparło ustawę 2 marca, pisało 
programy przyszłych żądań i wybrało ko- 
misję do wniosków Smolki i Zyblikiewicza. 

Znaczna część posłów ugrupowała się 
koło tego stronnictwa; ja, jako nowicjusz 
w sejmie, pracując w komisji. językowój i 
edukacyjnój, szukałem ludzi, którzy krzą- 
tając się okos spraw do zakresu działań 
sejmowych należących, kwestję polityczuą 
pozostawiali na sam koniec. 

Gdy wszakże roboty komisji były ukoń- 
czone, gdy się już rozgłosiły nąsze żąda- 
nia, stanąłem za niemi i przemawiałem 
za przyjęciem rezolucji w całości, z oba- 
wy, aby w specjalnćj dyskusji. nie straciła 


swé néj. 

Zanta DO dodatków. 1) nacisku 
na to, że pragniemy Austrji konstytucyj- 
nój, wolnćj, a to dlatego, by nas nie po- 
sądzono, że do reakcji dążymy. W kole 
zaś: 2) żądałem dodatku o ostatecznóm 
wykończeniu istniejącój konstytucji za po- 
mocą zadośćuczynienia wszystkim słusz- 
nym dążeniom narodowości, przez co — 
mogę się poświadczyć moim kolegą Trze- 
cieskim — jeden z ostatnich stawałem za 
myślą federacyjną. 

Z sejmu ostatniego, zdaniem mojóm na- 
stępująca płynęła nauka. Przedwczesne 
zajęcie go akcją polityczną przez pana F. 
Smolkę, było przyczyną wewnętrznych 
burz i stratą drogiego czasu, a nadzie- 
je wyjątkowego dla nas stanowiska (na 
wzór Kroacji) głoszone przez dziennikar- 
stwo i niektóre wpływowe osoby, posta- 
wiły naszą konstytucję na niebudzącóm 
sympatji stanowisku. Wybór nareszcie de- 


|legacji uzupełniony a nie dokonany, nie 


odpowiadał pod względem osób zajętćj 
przez sejm polityce. 
Dodatnie zaś strony sejmu są: ustawy 


bośmy ustąpili jako czynnik pewną ideę|o języku urzędowym i seminarjach nau- 


niosący. 


Tygodnik krakowski. 


czycielskich, przyjęcie przedłożenia rzą- 


mentów jeszcze szpetniejszą czyni. W każ- 
dym niemal lepszym utworze kilka in- 
strumentów bierze nieograniczony urlop i 


|ztąd całość nabiera nieraz podobieństwa 


Kanikularne gorąco i nudy stoją, teraz 
na porządku dziennym i nocnym. Część 
publiczności siedzi w domu i. ziewa, druga 
część pluska się: w Wiśle, płoszą ryby i 
te: rodziny, któreby chciały. użyć. prze- 
chadzki w cieniu nadwiślańskich topoli. 


do popsutych tabakierek grających. Czyż- 
by mniejsza liczba osób spacerujących 
wymagała mniejszćj liczby instrumentów. 
Być może, że nie wypada od muzyki 
jącój darmo wymagać, aby dobrze 
zag ale darujecie mi to przesadne żą- 


To dziwna rzecz, że młodzieńcy, którzy | danie, gdy wam powiem, że jestem jednym 
nieodważyliby się w salonie stanąć wobec|z tych nieszczęśliwych Orestów, którego 
dam z pomiętym kołnierzykiem, lub: nie-| Eryny ałój muzyki prześladowały całe 
ufryzowaną głową, nad brzegami Wisły | niemal życie, który i teraz uciekać mu- 
zostawiają ubranie i przyzwoitość i uga-|szę z domu przed brzęczącym fałszywie 


niają się bez żenady jąk żywcem z Dore- 
go- illustracji piekła wyjeci, „prezentując 
się bez krawatki i innych tym podobnych 
drobiazgów osobom 'przewożącym się: pod 
zamkiem. Jest to osobliwy rodzaj kokie- 
terji, którój nawet kanikularny stah uspra- 
wiedliwić dostatecznie nie może. Stanowi 
ona rodzaj moralnego kordonu dla wielu 
osób i ogranicza ich spacery na plantacje 
krakowskie. TN sb 

A plantacje, nieubliżając pamięci i za- 
słudze 6, p. Straszewskiego, . SĄ. w tój po- 
rze arcynudne, Powietrze, ścieśnione; pod 
sklepieniem kasztanów, ma . temperaturę 
łaźni parowój; znajomych: twarzy. mało, i 
gdyby stary testament pięknościami swe- 
mi nie zapełniał chodników, ławek i traw- 
ników, muzyką wojskowa nie miałaby na- 
wet przed kim produkować Się z pokale- 
czonemi utworami Beethovenów, Webe- 
rów, „Verdich ae d. "Lp" 

Mówię - „pokaleczonemi,* 
niepodobna nazwać tych uwertur i ustę- 
pów. % oper z poobcinanemi nogami, ręka- 
„mi. welosajânemi się jak kaleki koło uskóW 
ludzkich. Trudno zrozymięć, .c00 mogło 
spowodować tę E in see operację chi- 
purgiczną, którą brak potrzebnych instru- 


fortepianem i na łonie austrjackićj mu- 
zyki szukam spokoju i Ifigenji mojćj, Był 
czas, kiedy z manatkami mojemi olkie 
się od mieszkania do mieszkania, prześla- 
dowany, niepokojony, przez wszelkiego 
rodzaju instrumenta, począwszy od nie- 
winnéj drumli, a skończywszy na blaszą- 
nych talerzach i bębnach, na których tłu- 
kły się bębny moich sąsiadów, wśród po- 
chwał rot ziców, upatrujących w tych bar- 
barzyńskich zabawach talent muzyczny. 
Mógłbym napisać historję całą tego 
prześladowania moich uszów, Pamiętam je- 
dnego razu miałem przyjemność mieszkać 
w sąsiedztwie trzech pięknych panien, 
które miały brzydki zwyczaj fałszywego 
wania na fortepianie. Nie był to wpra- 
wdzie. grzech śmiertelny, ale zawsze gruba 
nieprzyzwoitość. Jedna z nich uczyła się 
cały miesiąc jednój pieśni z Marty, druga 


-nu próbowała codzienie zagrać bez błędu 
gdyż  inaczćj | jakiegoś średniowiecznego walczyka, przy- 


niesionego jéj przez koncepspraktykanta, 
a zarazem aspiranta do jéj ręki, a trzecia... 
trzecia szukała. po, całych dniach po kla- 
wiszach akompaniamentu. do owój arji: 
„Któż me westchnienia, któż me łzy. po- 
liczy.“ Jednćj nocy, kiedy już trzydziesty 


owy: Borzęcki, ajent tow. ogn. krak. — W No 


W Poznaniu: Handel Kurnatowskiego na 


dowego o podzielności gruntów i równo- 
uprawnienie żydów, wreszcie pełne godno- 
ści i taktu zachowanie się w obec zawo- 
du, jakiego doznał z przyczyny wstrzy- 
mania podróży N. Pana. ` 

Na naleganie. za ponownym wyborem, 
przyjąłem mandat do rady państwa. 

Przybywszy do Wiednia, obraliśmy prze- 
wodniczącym koła naszego , referenta re- 
zolucji, posła Grocholskiego, aby naryso- 
wać tym wyborem nasze silne stanie przy 
rezolucji sejmowćj; odbył on z nami kam- 
panję, jako niezmordowany pracownik 
parlamentarny, a nie z jego winy pochle- 
bny żądań naszych nie uwieńczył skutek. 

ierwszą sprawą, którąśmy w radzie 
państwa spotkali, była sprawa stanu wy- 
jątkowego w Śmiechowie i Carolinenthal. 

sprawie tój przyjmując milcząco pro- 
pozycje rządowe, nasza delegacja nie wsta- 
ła tylko za słowami gerechtfertigt i postą- 
piła niepolitycznie. 

Wskazówki takie jak przyjęcie nasze 
w Wiedniu, oddalenie Gołuchowskiego, 
przemowy komisarza rządowego w roz- 
prawie nad rezolucją, powinny były nas 
przekonać dostatecznie, że ministerstwo 
żądań naszych uwzględnić nie myślało i 
trzeba się było przygotować na walkę. 

Delegacja powinna była zrobić to cze- 
go sejm nie zrobił, to jest, jako część 
parlamentu przedlitawskiego, uchwycić 
sposobność powiedzenia słowa o potrze- 
bie zmian w konstytucji i drogą legalną 
wskazać, że konstytucja wywołała nieza- 
dowolenie. j 

Nie było to kruszeniem kopji za cze- 
chów, ale korzystaniem z chwili przyja- 
znój, aby pomówić o drodze zmienienia 
konstytucji, obranój przez Galicję. 

Nie czyniąc tego, okazaliśmy , że spra- 
wy cislitawskie nas nie obchodzą, i że 
się od ministerjum wszystkiego spodzie- 
wamy. 

Winienem jednak stanąć w obronie na- 
szego zachowania się przy głosowaniu 
nad: ustawą wojskową. Ziemiałkowski w 
swojój przemowie w radzie państwa do- 
statecznie to zachowanie się umotywował. 
Głosowaliśmy za ustawą, gdy lewica gło- 
sowała przeciw, bo chcieliśmy przez to 
okazać, że nam zależy na silnój Austrji. 

Nie głosowaliśmy za nią bynajmnićj w 
nadziei, że się nam ministerstwo odwdzię- 
czy. W kole nikt się temu postanowie- 
niu nie sprzeciwiał. 

Gdy akt rezolucji przybył ze Lwowa 
do Wiednia, podjęliśmy sprawę rezolucji. 

Uchwaliliśmy w kole jednomyślnie in- 
terpelację: „kiedy w. izbie rezolucja przed- 
łożoną zostanie?“ Następnych' świąt wy- 
dałem broszurę niemiecką, 

Starałem się w niój dowieść: 

e ząchodnia połowa monarchji, jeżeli 


cenić konstytucję, brać jéj nie może za do- 
konane dzieło; że rezolucja i przedłoże- 
nie wniosków na zasadzie $. 19 statutu 
jest drogą legalną; 

że drogę taką obraliśmy jako polacy, 
którym na wzmocnieniu Austrji zależy; 

że ministerjum załatwiając wniosek sej- 
mu galicyjskiego w sposób nieformalizu- 
jący, postąpi zbawiennie dla Austrji. 

Interpelacja postawiona po nowym ro- 
ku odmowną odniosła odpowiedź. Pan Gi- 
skra odpowiedział z żalem: „że konstytu- 
cyjnie nie czuje się do tego zobowiąza- 
nym.* Prywatnie zaś oświadczył, że wyj- 
dzie z gabinetu, gdyby go izba do przed- 
łożenia wezwała. Było to cofnięcie pra- 
wa, które zdobyć i ostrzelać wypadało, 


raz rozpoczynała arją (którćj nigdy do 
końca. dośpiewać nie mogła) i przeraźli- 
wym głosem poczęła się pytać: „Któż 
me westchnienia policzy?“ odrzekłem przez 
drzwi zniecierpliwiony : 

— Liczyłem pani, — zawołałem znie- 
cierpliwiony, — ale dalibóg już liczbę 
straciłem. Przez litość pani, nie męcz 
dłużój mnie i fortepianu. LAN 

Rozpaczliwy ten krok, mama i córki 
poczytały mi za zbrodnię, nazwano mnie 
człowiekiem niemuzykalnym, bez czucia, 
bez serca i wypowiedziano mieszkanie. 

Przeprowadziłem się na. ulicę Śto-Jań- 
ską, zkąd wypędziły mnie wnet egzercy- 
cje pewnego pana na flecie. Przy ulicy 
Szewskićj byłbym dłużéj mieszkał, gdyby 
nie pewne vis-à-vis, które miało zwyczaj 
nieszczęśliwy gwizdać całemi godzinami 
przy gitarze. 

Uciekając przed gitarą wpadłem znowu 
pod fortepian, który wcale nie był gło- 
śniejszym od gitary i nie wiele więcój 
strun liczył, ale za to więcój cierpiał na 
gadatliwość i bezsenność. Można sobie 
wyobrazić, jak „wyglądała „modlitwa dzie- 
wicy* na tym jąkającym się instrumencie, 
niewymawiającym dwudziestu kilku tonów. 
Już miałem zaproponować mojój sąsiadce 
zastąpienie fortepianu jaką przyzwoitą ka- 
tarynką, gdy na szczęście zamążpójście 
uwolniło ją od panieństwa i fortepianu, a 
mnie od „modlitwy dziewicy.“ 

I było mi jakiś czas bardzo dobrze w 
tym kąciku, gdy jednego dnia, a raczój 
wieczoru jakiś chór męzki, będący okrop- 
nym buntem przeciw harmonji, taktowi, 
słuchowi i najskromniejszym wymaganiom 
muzycznym, zanucił „Cóż my winni, „że 
kochać nie możem.* Pokązało się potem, 
że kochać mogli, ale że śpiewać, dobrze 
nigdy nie mogli. Ponieważ co wieczór 
powtarzały się te wokalne produkcje adre- 


chce uniknąć. nowych przewrotów i wzmo- | legatów nie chcieli się cofnąć pod naci- 


Sączu: S. Freund, ajent tow, ogn. krak. — W Gorlicach: sekretarz 
całe W. Ks, Poznańskie i Pad zachodnie. Paa 
Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego, — W Brzesku: 
krak. — W Tarnowie: Handel P, Mildnera dawnićj 
erlinie, Lipsku, Bazylei, Ziirichu, St. Gallen, Genewie 


pranga. 19, by 1 =szyńapem i wnioski 
mają być przedkładane de jure. stwa prowincjonalnego, które nie zajmuj 
Kolega Zyblikiewicz “proponował, by sięaowjki + MalśńoBEiG jako Śr reai pA 
walczyć o rzecz nie o formę i wniesie- |two narodowe z wybitnym programem, ale 
nie rezolucji przez nas samych. Przedstawi- | poprzestaje na dypłomatyzowaniu; 

łem wtedy dwa wnioski, które upadły; 2) tajemnica posiedzeń; przestawszy 

1) aby wnioskom sejmowym, na §. 19|być sekretem dla przeciwników, winny 
opartym, raz na zawsze utorować drogę |być jawne dla kraju i podlegać jego kon- 
90 MY paito deka przez nas jako | troli; . 
wniosek podanóm, a obowiązującóm 3) złożenie delegacji ni iczi a 
do przedkładania tych woioików obek bitnych, naj ch la nyc PAM 
rządowych w każdój sesji rady państwa ; eważ: 

2) aby rezolucję w kształcie osobnój 
ustawy konstytucji wydać od siebie; 

3), aby do 1 i 2 zażądać osobnych ko- 
misji. 

Wiadome są odtąd dzieje i błędy: dele- 
gacji. Rezolucję udzielono izbie, izba 
komisji, komisją podkomitetowi. Posłowie 
nasi w komisji bronili jój jak mogli, po- 
wodzenie Jéj jednak było zachwiane przez 
miękkość delegacji od początku. Żaden 
rząd nie dzieli się chętnie władzą, a 
zwłąszcza taki, co stojąc na rozdrożu po- 
między kierunkiem federacyjnym a cen- 
tralistycznym, widocznie się chyli ku dru- 
giemu Jedynym środkiem nacisku mogło 
być złożenie mandatów i dyskusje nad 
tóm zamknęły ostatni kurs delegacji. 

Delegacja jak jeden człowiek stała na 
politycznej podstawie 2 marca, którą jéj 
sej% przekazał i różnic pod tym wzglę- 
dem pomiędzy nami nie było. Czuliśmy 
dobrze, że nie wolno nam rzucać polity- 
cznego stanowiska, dopóki sejm co innego 
nie postanowi i byliśmy skłonni, znając 
potrzeby kraju, część tylko koncesji w re- 
zolucji zawartych wdzięcznóm przywitać 
sercem. 

„Gdy komisja wszystkie żądania odrzu- 
ciła, proponował p. Zyblikiewicz nie wy- 
stąpienie, ale motywowanie złożenia man: 
datów po ukończeniu rozpraw, ja zaś zło- 
żenie mandatów RY je delega- 


wytłumaczyć delegację z wiełu czynionych 
jéj zarzutów. Wiemy, że dosyć zbliżyć się 
do władzy, do obcych, by się stać podej- 
rzanym. 

„ Co się mnie tyczy, to przeciwnikom mo- 
im nie zarzucam złój wiary i woli, ow- 
szem mam ich za ludzi najlepszego serca 
dla sprawy, chociaż są innych odemnie 
przekonań. Niektórym tylko jedno zarzu- 
cić muszę, to jest, czemu zachowali man- 
dat, gdy sejm rezolucję uchwalił, a kraj 
słaby, jak nim był 2 marca, nie mógł 
nacisku uczynić za rezolucją. 

.Zarzucam im, że kiedy Smolka radził 
nie wysyłać do rady państwa, a Zyblikie- 
wicz krytykę konstytucji , nie mieli odwa- 
gi stanąć przy trzeciém zdaniu: „że je- 
dnego i drugiego czynić nie możemy i 
musimy poprzestać na milczącóm wyzy- 
skaniu dla siebie tego, co się da z kon- 
stytucji. * 

Rezolucja zdaniem mojóm jest progra- 
mem życzeń kraju. 

Sytuacja od przeszłego roku się nie 
zmieniłą i nazwałbym mszczeniem się 
kraju za błędy delegacji niewysyłanie do 
rady państwa. 

, Zdaniem mojćm, należy sejmowi staran- 
nie wypracować memorjał, motywując w 
nim żądania sejmu i kłaść nacisk na wa- 
żność zmiany konstytucji, aby wydaniem 
tego pisma stanu przyznał się sejm jawnie: 

1) że ugodę z Węgrami uznaje za pod- 
stąwę nowego ustroju monarchji; 

2) że w drugićj połowie Przedlitawji nie 
uważa pracy konstytucyjnój za ukończoną ; 

3) że ukończenie to może przyjść do. 
skutku przez ugodę z opozycyjnemi żywio- 
łami, majoryzowanemi przez większość nie- 
miecką. 

Takie jest moje sumienne- zdanie na 
dzisiaj. Nie podzielam wniosku p. Smolki, 
bo rzuca nas przeciw legalnie istniejącćj, 
uchwalonój konstytucji, i chce przeszkodzić 
jéj rozwijaniu się. Czyni zaś to wszystko 
poniewczasie, gdy ugoda z Węgrami doko- 
nana, gdy sama ewidencja wypadków mo- 
że sprowadzić uzupełnienie konstytucji. 
Gdyby p. Smolka dnia 2 marca, zajął sta- 
nowisko, które 1868 zajmował, byłoby to 
zrozumiałem, byłby to czyn polityczny 
chwytający stosowną chwilę, chwilę po- 
wszechnćj niegotowości. Dzisiaj zaś musiał- 
by krok taki wiele korzyści przemazać, 
zasystować spokojny rozwój i sprowadziłby 
nas i Austrję na niepotrzebne hazardy. 

W mowie mojćj za rezolucją w sejmie 
powiedziałem to wszystko p. Śmolce. 
Zadaniem sejmu najbliższego byłoby za- 
m: 

1) Wyczerpanie obfitego zakresu włas- 
nego załatwienia wielu kwestji wiszących, 
jakoto: poprawa ustawy gminnćj i ustawy 
o radach powiatowych oraz ustawy propi- 
nacyjnćj, słowem zajęcie się wewnętrznemi 


to pokazać, że interesa całój monarchji 
umiemy rozróżnić. ; 

„Wnioski te jednak stały się zbyteczne- 
mi, bo rezolucję zepchnął prezes izby 
z porządku dziennego. Jakkolwiek to ze- 
pchnięcie było bolesnóm, to z drugićj stro- 
Pobyt dowodem, $ odrzucenie re- 
zolucji i życzeń jednego kraju wydało 
się fządowi za RAY prokl, 

, Można powiedzieć, że delegacja cofała 
się rok cały, rząd zaś cofnął się w osta- 
tnićj chwili. 

Radziłem wtedy złożenie mandatów po 
skończeniu czynności delegacji, chciałem, 
aby się sejm znalazł w sytuacji politycznój 
nie wobec walki z nami, aby kraj miał 
czas zastanowić się spokojnie, jaką sobie 
nadal ma obrać drogę. 

Rada ta nie została przyjętą, jedni z de- 


skiem gniewu kraju, drudzy zbyt nieoświe- 
ceni, by mieli zrozumieć ważność podo- 
bnego kroku (posłowie włościanie). Zło- 
żyliśmy je w kilku, skoro nas solidarność 
koła już nie wiązała i spodziewamy się, 
że przykład ten znajdzie naśladowców. 
Namiętne hałasy dziennikarstwa (miano- 
wicie lwowskiego), oskarżająco członków 
delegacji o wyzyskiwanie swego stanowi- 
ska dla prywatnych korzyści i zysków, 
przeszkodziły przeprowadzeniu tój myśli 
zbawiennój, oszczędzającćj wiele hałasu | té 
1 niepotrzebnćj agitacji dzisiejszćj. 

Na zakończenie winienem zrobić kilka 
uwag nad przyczyną niepowodzeń dele- 
gacji. Były one zdaniem mojóm nastę- 
pujące: 


sowane do okien magazynjerki mieszkają | bliczką z napisem: Der Eingang ist ver- 
céj nademną, a panowie coraz głośnićj pod- | boten, zupełnie tak samo jak to zrobiło 
czas ubierania się próbowali gardeł, jak |kasyno niemieckie z częścią naszych plan- 
zardzewiałych instrumentów, przeto mu- |tacji. 

slaiem znowu emigrować, Tym razem by- 
łem już. ostrożniejszy i najmując mie- 
szkanie uważałem pilnie na to, aby nie 
osiąść znowu w sąsiedztwie jakiego forte- 
pianu, fletu, albo czego broń Boże skrzyp- 
ców. Długiego potrzebowałem czasu, za- 
nim gdzieś na poddaszu znalazłem takie 
mieszkanko. . Ucieszony sprowadziłem się 
tam, aliści jeszcze, nierozpakowałem ma- 
natek, gdy pod memi nogami odezwała 
się drewniana harmonijka, po którćj sa- 
mouczeęk jakiś tłukł się niemiłosiernie pa- 
tyczkami, chcąc. się niemi domacać jakićjś 
polki, któréj niezapamiętał w całości. 

„l powiedzcież. teraz sami, czy człowie- 
kowi, który takie i tym podobne wycier- 
piał prześladowania, można mieć za złe, 
że chce. usłyszeć trochę dobrój muzyki? 
To też jak najpilnićj uczęszczam na wszy- 
stkie „platzmnzyki,* i oparty o jakiego 


z programem w ręku stoję, pa- 


tę część plantacji, barjerkę i napis, wy- 


blicznego jakby sacrosanctum jakie, do- 
stępne jedynie dla poświęcanych nóg człon- 
ków kasyna. Zdziwicie się, gdy wam 

wiem, za jaką cenę nabyto ten kawałek 
naszćj ziemi? Oto za barjerkę, która ją 
ogranicza. Szkoda, że ta polubowna ugo- 
da nie została dotąd drukiem ogłoszona 
i na różne języki przetłómaczona, bo mo- 
żeby się więcój znalazło pretendentów, 
którzyby nie wahali się z całemi rodzi- 
nami  pielgrzymować ido tćj obiecanćj zie- 
mi, którą można nabyć na własność przez 
postawienie barjerek zielonych. Widocznie 


budować Kartaginę i zamiast wołową lub 
oślą skórą, barjerkami kreślić każe gra- 
nice; jd nowym właścicielom. Gdyby i inńe 
ogródki za przykładem kasynowego, chcia- 
ły mieć tego rodzaju przedpokoje mie- 
szkańcy musieliby albo uczyć się w gi- 
mnastycznym zakładzie sztuki chodzenia 
po barjerkach ,; albo spacer zamienić na 
siedzenie w ogródkach w towarzystwie wy- 
sokich ka/b. piwa. 


SąC uszy muzyką, a oczy twarzyczkami i 
postaciami różnego gatunku i kalibru, któ- 
re w nowomodnych podpięciach, firanecz- 
kach, szarfach, węzłach, przypominają mi 
kolorowe owady tęgo-skrzydłe lub prze- 
zroczyste stosownie do tego, czy skrzy- 
dełka z krochmalnego perkaliku, czy lek- 
kiego muszlinu wycięte. ; 
awi mnie tą mieszanina tonów, Spoj- 
rzeń, kolorów, słów, twarzyczek, podzi- 
wiam wyroby fryzjerskie, obliczam w przy- 
bliżeniu „wysokość. koków i koreczków, 
ilość młodzieży asystującój tym kokom 
i koreczkom i uzupełniającćj obecnością 
swoją strój kobiet. Różne wtedy przycho- 
dzą mi na myśl porównanią i uwagi, któ- 
re jednak uważam za słuszne odgrodzić 
barjerką od publiczności i opatrzyć je ta- 


1) pojmowanie się w charakterze posel- 


cji sejm 
a więc zbłą 
była przed załatwieniem rezolucji głosować 


Pilni słuchacze muzyki mogli zauważyć 


łączający tę część ziemi od użytku pu- 


(dnego ze zdolniejszych krytyków 


zarząd miasta na plantacjach chce nową |d 


łuj się, 


cza i Szmidta. — W Tarnowie 
— W polu: Księgarnia F. Csillika. — - 


Władysław Rotter ajent tow. ogn, krak|— W Pilznie: Fr. Ks. Ganczarski, 
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magoo z całym zapałem i pracowito- 
cig i 

2) Wygotowanie należytego poparcia re- 
zolucji przez pismo stanu, memorjał i adres 
do tronu. 

3) Wybór delegacji złożonćj z najsil- 
niejszych sejmowych żywiołów, mogących 
zająć w Wiedniy odpowiednie stanowiska. 

Taki — kończy p. Szujski — byłby mój 
program na dzisiaj i w okolicznościach 


jakie się dziś przedstawiają, wyznam albo- 
wiem, 2e wyboru lub iu ; do dele- 
gacji nie uważam za za , ale za Śro- 


ść.|dek. Za qłożęnięm mandatów byłem 
dlatego, aby sejm był panem tćj kwestji. 


Polityka jest działaniem wedle politycznćj 
chwili, chwytaniem odpowiedniego momen- 
tu, każdy sumienny poseł może tylko od- 
powiadać za Środki, które w tćj chwili za 
stosowne uważa. 

Po p. Szujskim zabrał głos p. Trze- 
cieski i powiada, że zgadza się z panem 
Szujskim, żeby wysłać memorjał, dowiódł 
on już w broszurze przez siebie wydanćj, 
że rozwój wszystkich narodowości monar - 
chję składających byłoby wzmocnieniem 
Austrji w obec nieprzyjaznych jćj państw. 
Winniśmy popierać rezolucję wszystkiemi 
siłami. 

Gdybym był do rady państwa wybrany 
— Kończy pau Trzecieski, — a rezolucja 
upadła, to uważałbym wtedy mój mandat 
za skończony, bo wybitnych żądań nie mo- 
żna drobnostkami załatwiać, a wśzystkie 
uasze rady w Wiedniu na nicby się nie 
przydały. 

Z kolei zabrało głos kilku wyborców, 
których przemówienia w streszczeniu wam 
c: > | 

P Fortunat Stadnicki jest za nie- 
wysłaniem do rady państwa. Bierze ptzy- 
kład z prywatnego Życia, jak sobie teraz 


postąpić n»leży. Mocodawca daje komuś 
pdłnomocnictwo określone lub nie. Delea- 
p o 


ił co ma robić, mie zrobi 
dziła. Delegacja nie 
dad innemi . Nie, wysyłając do 
rady państwa unikniemy ohydnego stano 
wiska, by reprezentacja kraju głosowała 
nad tóm, 'czego kraj nie pódżiela. Nie bój- 


my się by kraj cofnął do rządów ab- 
solutnych. m. 


s Czechy delegacji nie wysłali, nie 
im się przez to nie stało. Szanujmy rezo- 
lucję i stójmy przy nićj, ale wysyłanie no- 
wych osób do rady państwa rezolucji ńa 
krok nie posunie. Wszak mieliśmy.w dēle- 
gacji ludzi, których przywykliśmy byli nie- 
gdyś czcią otączać. 4 

P. Miczyú ški. (Nie mam załńiaru do- 
wodzić Sadki delegacji; zgadzam 
się z poprzednim mówcą, ale chcąc. dójść 


jÈ f 


do rezultatu stawiam wniosek. 7 
Ponieważ polityka jaką się sejm. i dele- 
gacja kierowały, zepchnęła prowincję na- 
szą do podrzędności szkodliwćj, tak we- 
wnętrznemu rozwojowi kraju jak i mo- 
narchji: RB 
„Poseł zechce wziąć do wiadomości: 

1) że wyba wi = posiadłości 0- 
kręgu rew Tacie, widzieć wy- 
wartym wszelki wpływ * możebny, by 
sejm drogę tę fałszywą porzucił; 

2) że kierunek, jaki pe Smolka sejmo- 
wi wskazywał, był daleko więcój od- 
powiednim ich sposobowi myślenia — 
a jak obecnie jedynym do wyjścia. z 
pozycji tyle upokarzającój.* 5 
Na to p. Szujski powstał i rzekł, że 

musi wszelkiemi siłami odeprzeć podobny 

sposób traktowania sprawy. „Nie jesteśmy 


tak potwornych kształtach, że podziwiać 
należy cierpliwość: starców, nieuciekają- 
cych od tych okropnych pokus. 

Bądź:co bądź jest to zawsze dowodem 

opularności sztuki pięknój. Szkoda tyl- 
ko, że ta' piękna sztuka taka ; 
ale to już rzecz gustu. Nie to' piękne, co 
piękne; ale to co się podoba. Mógłbym 
na poparcie tego p czyć fejletony je- 
A ch, 
mógłbym pokazać tę obfitość potwornych 
szyldów z wykoszlawionemi kształtami, 
które oczy i gust toleruje. Te szyłdy, to 
świadectwo naszego smaku artystycznego. 

Mówiąc o artystyczności, niepodobna 
mi pominąć urywku Z listu jednego z moich 
znajomych, który wielu zapewne obchodzić 
będzie. Jest on mnićj więcćój w tych sło- 


e obiecywali; ale się 
boję, czy ten niedorostek czmychnąwszy 
z domu rodzicielskiege, nie zabrał ze s0- 
bą obrazu, na który zakupiłem kilka 10- 
sów dla siebie i dla sąsiadów moich. Zmi- 
wywiedz się o tóm i donieś mi 


coprędzćj coś pewniejszego o tym obra- 
zie, który: tutaj: niewierne Tomasze naszej 
okolicy liczą do istót 1 1, mity- 
cznych, i wypisz mi,w mnićj wie- 


cój wieku nastąpi wylosowanie tegoż.“ 
Twój zawsze 


Agapil Figfuntkowski. 


—e———. 
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w czisach rzeczypospolitćj, aby poseł odbie- | sała się do kroniki ubiegłego tygodnia. 
rać mfal informacje, bo czynić mu wypa-| Zaledwie rewolucja „antiburbońska się 
da. Kołporterem obcych przekonań nie będę.“ skończyła, zaczyna się rewolucja bur- 
Wniosku tego nie poddano pod gło-|bońska. 
sowanie. * IC Dziwny jest stan dzisiejszćj Europy. 
P. Drohojews,ki silnie krytykuje po- | Niedawno jeszcze wiedziano, które stron- 
stępowanie większości delegacji. Przyznaje nictwo jest rewolucyjne a które zacho- 
Szujskiemu zasługę, bo był w mniejszości |wawcze. Wielka rodzina dynastów, która 
delegacyjnój. Radzi nie wysyłać do rady |obsiadła trony Europy, była zachowaw- 
państwa. Dziś już ministerstwo na delega- | czą; zwolennicy jéj i słudzy, ministrowie, 
cję oglądać się nie będzie, wszystkie waż- jenerałowie, dyplomaci — walczyli w o- 
niejsze kwestje rząd załatwił. Łączmy się| bronie zasad konserwatywnych, przeciwko 
z Czechami. stronnictwu rewolucyjnemu, przeciwko czer- 
P. Eugenjusz Zieliński jest za wy-|wonym, radykałom, mazzinistom i t. p. 
słaniem. Zbija wywody poprzedniego mów-| Dziś stosunki się zmieniły; pojęcia re- 
cy. Walczmy do upadłego, dopóki rezolucja wolucjonistów, legitymistów, konserwaty- 
nie załatwiona, ale nie cofajmy się z pla-|stów zupełnie się pomięszały, tak że nie- 
cu wiedzieć gdzie szukać jednych, gdzie dru- 
gich. Ilu królów i książąt złożonych z 
tykuje postępowanie nieudolne delegacji. To | tronu lub z królestw swych wypędzonych, 
co się stało w Wiedniu, to szczutek w nos jtylu wraz z ministrami, jenerałami i dy- 


woni i radykaly spiskują i o rewolucji 


siedzenie. à 

W ogóle wszyscy wyborcy zgodzili się 
na to, że stać przy rezolucji i bronić jéj 
wypada. 


Przegląd tygodniowy. 


strój prawdziwego parlamentaryzmu, a je- rządu, walczą 0 utrzymanie porządku i 
dnak w gabinecie cesarskim tak ciężko władzy i ogłaszają ustawy o bezpieczeń- 
odbył się ubiegłego tygodnia poród tego | stwie ogólnćm. 


Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


storji francuzkićj, a projekt senatus-con- 
Fradność leżała ra- 


e. sz. 


conej.* y 
Nie szczędzi Gambetta  ostrój krytyki 
lewicy, kreśląc dla nićj zarazem program i 
przyszłego. postępowania. i wa dla zakładu laryngoskopiczno- 
„Kiedy odroczenie izby nastąpiło, — pulweryzacyjnego dra Cohna (le- 
mówi on, — potrzebnym był krok, któ- Į czenie chorób gardła i krtani). Jest to in- 
ryby odpowiadał trzem warunkom: powi- |stytucja nieco innego rodzaju, bo przyjmo- 
nien był być uczynionym przez stronni- | wani są tylko chorzy przychodni. W za- 
ctwo jednolite i solidarnie ukonstytuowa- | kładzie tym mają się znajdować laryngo- 
ne, które jedynie miałoby prawo nazwać |skopy i pulweryzatory najnowszego wyna- 
się lewicą; powinien był być protestem | lazku Lewina, Sigle, Bergsona, Sal, Giro- 
przeciwko postępowaniu rządu osobistego | na i innych. | 
z reprezentantami powszechnego głosowa-| Opłata tu znacznie wyższa jak w leczni- 
nia; powinien był nareszcie, zamiast wyli-|cy dziecinućj bo za każdą pomoc laryngo- 
czenia pojedynczych żądanych reform, po- skopiezną wynosi od 50 kop. do rubla, a 
stawić zasady tych reform, to jest wy-|za pulweryzację po kop. 30. i 
łączną i ciągłą władzę najwyższą ludu, Ukazało się także nowe rozporządzenie 
zasadę, która sprzeciwia się wszelkim ober-policmajstra warszawskiego, tyczące 
kompromisom, gdyż takowy może tylko się cudzoziemców przybywających do War- 
odwlec oddanie ludowi prawa zarządzania |szawy. Rozporządzenie to jako mocno in- 
władzą egzekucyjną. * , |teresujące czytelników naszych, umieszcza- 

Jako powód odroczenia izby podaje|my w całości: j | 
Gambetta obawę rządu przed jawnćm| „W rozkazie. warszawskiego ober-polic- 
wyliczaniem nieprawności i nieporządków, | majstra do policji wykonawczćj za Nr. 192 
które zaszły podczas wyborów w całym | wydanym, zamieszczono : W dalszym cią- 
kraju. Lewica powinna była nieprawności rozkazu mego z dnia 29 czerwca (11 
i vieporządki te ogłosić, jeżeli nie z mów- | lipca) roku bieżącego za Nr. 180, pole- 
nicy parlamentu to przez prasę. Gambetta|cam komisarzom policji wykonawczćj: 1) 
ubolewa nad tóm, że niezgody wewnętrzne | Jeżeli cudzoziemcy przybywający do War- 
paraliżowały czynności lewicy. Radzi on|szawy za paszportami swoich rządów, mają 
zorganizowanie się takie, aby lewica skła-|zamiar pozostawać tu przez czas niejaki, 
dała się z dwóch oddzielnych stronnictw, dłużój jednak jak 24 godzin, to paszporta 
które jednak w obec rządu mają solidar- |tych cudzoziemców nadsyłać do wydziału 
nie postępować. Zresztą uważa dzisiejsze 3go paszportowego w zarządzie policji dla 
ciało prawodawcze za płód martwy i wi- zachowania do czasu zapotrzebowania o- 
nych i zapisania do kontroli o takich cu- 


dzi w rozwiązaniu izby jedyne wyjście ; h cu- 
z dzisiejszego przesilenia. dzoziemcach prowadzonych. 3) Jeżeli zaś 

S$podziewa się wreszcie, że z nowych|który z cudzoziemców tćj katogorji prze- 
wyborów „nieprzejednani* wyjdą w wię- | jeżdża tylko przez Warszawę i objawi za- 
kszój jeszcze liczbie i stawia téj przy-|miar zabawić tu kilka godzin, i w ogóle 
szłój wzmocnionćj tym sposobem lewicy | nie dłużej nad jedną dobę, to o osobach 
jako program: wykończenie. dzieła rewo- | tych dostarczać również do wspomnione- 
łucji francuzkićj. fain £l go wydziału, dla wpisania do kontroli, 

Na stuletnią rocznicę rewolucji 1789— | wykazy z wyszczególnieniem: imienia i na- 
mówi p. Gambetta — lud odzyska prawa zwiska cudzoziemca, stanu, kraju, za pasz- 
polityczne, które stracił: dnia 2 brumaira. | portem którego przybył, terminu, oraz 
Przywrócenie ludowi tych praw jest za- dnia, miesiąca i roku wydania onego, am- 
daniem XIX stulecia.* Í basady, misji lub konsulatu naszego, któ- 

Połowiczny, tchórzliwy, małoduszny pro- | re poświadczyły paszport na przejazd przez 
jekt senatusconsultum ; jednolity, jasny i|kraj tutejszy lub do tegoż, miejsca za- 
Śmiały manifest do wyborców Gambetty — | mieszkania w Warszawie 1 dokąd wyje- 
oto e przeciwne bieguny sytuacji po- chał; nakoniec 3) Jeśli kto z cudzoziem- 
litycznój: we Francji ubiegłego tygodnia. |ców przybędzie za paszportem swego rzą- 

Oprócz Francji tylko jeszcze Hiszpanja | du, nie poświadczonym przez naszą am- 
wybitnemi wypadkami politycznemi zapi- |basadę, misję lub konsulat, na przejazd 


ee 
z. 


jedno z owych rozporządzeń na efekt o- 


swojćj potrzeby, donoszącą dopićro © samem 


zaledwie pół dnia potrzeba na przejazd z 
Krakowa do Warszawy, wiadomość prze- 
bycia tej drogi potrzebuje dziesięciu dni. 
a gdy. przybędzie, monopolizuje ją: sobie 
dziennik warszawski innym pismom dv- 
piero nazajutrz powtórzyć pozwala. 


warszawski ma przywilej umieszczania 
wcześnićj o 24 godzin od innych pism roz- 
porządzeń urzędowych. Na zasadzie tego 
przywileju, drogą pospolitego w systemie 
moskiewskim nadużycia, konfiskuje dla sie- 
bie na co mu tylko ślinka przyjdzie, i tym 
sposobem rywalizuje z pismami warszaw- 
skiemi. 


znaczył dwóm żołnierzom straży ogniowćj, 
którzy przy pożarze ulegli mocnemu poka- 
leczeniu wsparcia w ilości 8 rsr dla jed- 
nego, a rubla dla drugiego. W mieście 
w któróm za najmniejsze niezastosowanie 
się do przepisów nieskończenie drobiazgo- 
wych, policja bez żadnój apelacji nakłada 
na mieszkańców samowolne kary, w stosun- 
ku do ich zamożności, np. po 10, 15 i 40 
rubli, znalazłby się niezawodnie fundusz 
na wspieranie tak poranionych ‘strażaków 
w stosunku do ich rzeczywistćj biedy, gdy- 
by pieniądze z kar wypływające nie tonę: 
ły w bezdennych kieszeniach pp. polic- 
majstrów. 


litawskićj.) Na wczorajszóm posiedze- 
niu obradowano dalój nad sprawami ty- 
czącemi się budżetu wspólnego ministe- 
rjum wojny. 


drugićj, tyczącćj się wyższych oficerów, 
należących do służby dworskićj, wnosi o 
przeniesienie tćj pozycji do budżetu dwo- 
ru cesarskiego. Wniosek ten, o ile nie 
przechodzi granic kompetencji delegacji, 
jednomyślnie przyjęto. 


wę z pozycji trzecićj, obejmującćj wyższe 
komendy i sztaby, stawia wniosek, aby 
zamiast proponowanćj przez rząd sumy 


złr. Przy głosuwaniu utrzymał się wnio- 
sek referenta. 


rającéj ogólne wydatki na wojsko w pro- 
jektowanćj sumie 22,984,825 złr. wnosi 


ność, umundurowanie i pościel dla woj- 


najenergicznićj wniosek reefereuta. 


jącej dostawę umundurowania dla wojska 
i korzysta z téj sposobności, aby wobec 


rego w swoim czasie z powodu pospieszne- 
go kontraktu zawartego ze Skenem, dość 


jako bardzo dogodny i powołuje się na 


KRAJ z wtorku 3 sierpnia 1869. 


przez kraj tutejszy, lub do tegoż i oświad- 
czy zamiar natychmiast lub w ciągu do- 
by udać się w dalszą podróż, to paszpor- 
tu jego w żadnym razie na wyjazd ztąd 
nie wizować, lecz nadsyłać takowy do wy- 
żój rzeczonego wydziału paszportowego, 
dla wydania nowego paszportu, który w 
tymże wydziale wygotowany być winien.“ 

Dodać musimy od siebie, że jest to no- 
we obostrzenie, dotąd bowiem o bawią- 
cych jedną dobę w Warszawie, policja 
nie ściągała tak dokładnych wiadomości, 
jak to teraz chce mieć punkt 2gi rozpo- 
rządzenia. 

Punktu zaś 3go nie rozumiemy wcale, 
wiadomo bowiem, że za paszportem nie- 
wizowanym przez moskiewskę ambasa- 
dę, misję lub konsulat, żadna komora 
nie przepuści podróżnego. Jakim więc 
sposobem mógłby się ktoś za podobnym 
paszportem dostać do Warszawy, zupełnie 
nie pojmujemy. Zdaje się więc, że jest 


nie spoczywa w jego zakresie, ma niepłon- 
ug nadzieję, że rząd przy dostawie mundu- 
rów dla obrony krajowćj, pójdzie drogą, 0 
któréj wspomniał mówca przed chwilą. 

Dr. Rechbauer, zabierając jako spra- 
wozdawca w tćj dyskusji głos ostateczny, 
motywuje jeszcze raz gruntownie propono- 
wane przez siebie oszczędności, przyczćm 
podnosi to szczególnie, że jeżeli niepokry- 
ty dotąd deficyt w sumie 4,000,000 w ja- 
kibądź sposób może być usuniętym, najła- 
twićj uczynić to przy budżecie wojskowym. 

Dawnićj, gdyśmy mieli do obsadzenia 
czworobok forteczny we Włoszech, tudzież 
fortece związku niemieckiego, budżet wy- 
nosił 76 miljonów, obecnie więc, gdy od- 
padły ogromne wydatki połączone z tém 
obsadzeniem, słuszućm będzie, jeżeli sumę 
76 mil. zredukujemy do 47,000,000 złr. 

W końcu przemawia kanclerz hr. 
Beust, z powodu obaw dra Figulego o 
utrzymanie pokoju. Kanclerz państwa 
zapewnia uroczyście, że w obecnćj 
chwili pokój niczóm nie jest za- 
grożonym, i jest zarazem tego przeko- 
uania, że możebnóm będzie szczęśliwie u- 
sunąć niebezpieczeństwa, jakieby w skutek 
ogólnego dzisiejszego położenia w przy- 
szłości pokojowi mogły zagrażać. 

Dziwnóm się zdaje p. kancłerzowi że ta 
sama delegacja, która roku zeszłego w cza- 
sie obrad o prawie obrony, szczegolnie sta- 
rała się o stworzenie dzielnćj, gotowćj do 
boju armji, dziś bierze pod rozwagę uchwa 
ły mające na celu zmniejszenie siły wojen- 
ućj, tudzież niedostateczne jéj zorganizo- 
wanie. Niekorzyści jakie ztąd wyrodzić się 
mogą. powiększyłyby się znacznie, gdyby 
wbrew oczekiwaniom przyszło do istotnych 
zawikłań, w takim bowiem razie nietylko 
wpływ dyplomatyczny, nie mający w armji 
należytćój podstawy do śmiałych rokowań. 
musiałby zmaleć, lecz zobaczylibyśmy się 
w położeniu podwójnie złem, gdyż raz przez 
nadzwyczajne uzbrojenia i przygotowania 
wojenne, pogorszylibyśmy tylko sytuację i 
zwiększyli mebezpieczeństwo, a obok tego. 
przynieślibyśmy państwu daleko większe 
wydatki jak te, któreśmy przed chwilą w 
źle zrozumianym interesie zaoszczędzić u- 
siłowali. 

Przy głosowaniu, wniosek referenta do- 
magający się zlania pozycji: 4, 20, 21 i 22 
w dział jeden, utrzymał się. Większością 
głosów d»lćj przechodzi wviosek dra Stras- 
sa. Na budżet wojskowy więc uchwalono 
48 miljonów złr. 

Wiedeń 31 pea. (Z delegacji wẹ- 
gierskićj.) Pester Correspondenz donosi, 
że sekcja wojskowa węgierskićj delegacji 
przyjmowała aż do wczorajszego dnia owe 
wyjaśnienia ministra wojny, któremi tenże 
na stawiane mu pytania odpowiadał. Py- 
tania te przyjęto do protokułu, nie roz- 
prawiano jednak jeszcze o nich, a wszelkie 
wiadomości o rzekomych rozprawach w ło- 
nie wydziału wojskowego, są zmyślone. 

Do właściwych ostatecznych rozpraw i 
wniosków, wybrała komisja podkomitet, 
który dzisiaj co do dwóch tytułów złożył 
sprawozdanie. Przy tytule I. (zarząd cen- 
tralny, urzędy i różne gałęzie administra- 
cji), wnosi podkomitet redukcję prelimi- 
nowanćj sumy 3,027,414 do 2,624,426 złr. 
Podkomitet mniema, że przy pojedynczych 
pozycjach oszczędzenie 1go procentu jest 
możebnóm; że przez uproszczenie nadzwy- 
czaj ociężałćj i w ociężałości swéj dro- 
gićj i złój administracji, przez zniesienie 
pojedynczych zupełnie zbytecznych gałęzi 
urzędniczych da się wiele oszczędzić. 

Najznaczniejsza oszczędność jednak na- 
stąpi przy proponowanóm podwyższeniu 
pensji oficerskiej, przy którém komitet 
po części podwyższeń przez rząd propo- 
nowanych nie przyjmuje, po części zaś u 
wyższych oficerów zupełnie takowe odrzu- 
ca. W tytule traktującym o podwyższeniu 
pensji przyjęto 136,020 złr., wykreślono 
266,968 złr. 

Wydział zgodził się na powyższe wy- 
wody podkomitetu i przyjął ostateczne 
wnioski. 

Pod tytułem II (jenerałowie, oficerowie 
sztabowi i wyżsi w służbie u dworu, straż 
przyboczna i kr. węgierska straż korony) 
preliminowano 158,599 złr. Podkomitet 
wnosi odrzucenie podwyższenia pensji pro- 
ponowanego przez rząd i przyjęcie sumy 
147,822 złr. Wniosek ten przyjęto. 

— (Z delegacji przedlitawskićj.) 
Na dzisiejszóm posiedzeniu wydziału bud- 
żetowego donosi przewodniczący Hopfen, 
że w skutek interpelacji delegata barona 
Mertensa otrzymał od ministra wojny eg- 
posć względem uregulowania pensji ofice- 
rów kawalerji, składając takowe interpe- 
lantowi. 

Delegat dr. Rechbauer referuje co 
do tytułu 5 (pociągi), i żąda wykreślenia 
63,972 złr., a natomiast umieszczenia 
213.841 złr. 

W uzasadnieniu swego wniosku nadmie- 
nia, że jeżeli w ogóle iustytucję pociągów 
uważa za niepotrzebną, to tómbardzićj 
inspektor jeneralny jako tóż krajowe ko- 
mendy pociągowe zdają mu się zbytecz- 
nemi. 1 

Delegat radca dworu Arneth wnosi 
1Oprocentowe uszczuplenie w ilości 27,813 
złr, a zatóm przyzwolenie na sumę 
250,000 złr. 

Wniosek rządu o umieszczenie 273,756 
złr. zostaje w mniejszości, wniose zaś 
radcy Arnetha przyjęto. 

Delegat dr. Figuly zdaje sprawę z ty 
tulu 6go (szkoły wojskowe) i żąda wy- 
znaczenia 977,890 złr. 

Po żwawćj dyskusji przystąpiono do 
głosowania, które w skutek równości gło- 
sów rozstrzygnął przewodniczący na ko- 
rzyść wniosku rządowego. 

Delegat dr. Figuly referuje następnie 
co do pozycji 76j (magazyny Wojskowe) 
i żąda umieszczenia 500,000 złr. Wniosek 
referenta przyjęto. 

Do pozycji 8éj (magazyny łóżek) wnosi 
referent odciągnięcie sumy 11.737 złr. — 
Przyjęto liczbę zredukowaną do 48,097 złr. 

— Minister Giskra zamierza, jak dono- 
szą do Mähr. Corresp., wezwać episkopat 
austrjacki, by tenże wspólnie z zastępcami 
władzy świeckićj zarządził ścisłą rewizję 
klasztorów ji przy tćj sposobności spra- 
wdził liczbę i stan znajdujących się w 
klasztorach pokutników. Gdyby Się episko- 
pat wzbramał żądaniu temu zadość uczy- 
nić, natenczas minister w drodze rozpo- 
rządzenia zarządzi urzędową rewizję kla- 
sztorów. 


bliczonych. Ponieważ w cywilizowanym 
świecie, wiza puszportowa zniesioną zosta- 
ła, moskale więc udają, że i oni bez wi- 
zy téj puścić są kogo gotowi. j 
Warszawa 31 liped. Jakiego ucisku 
doznaje prasa warszawska najlepszym tego 
dowodem jest, że jćj o wypadzie klasztor- 
nym krakowskim dopióro dawniej donosić 
dozwolono i te w przedruku z dzienuika 
warszawskiego, który sobie z Czasu i Kraju 
zreferował o tóm korespondencję wedlug 


wykryciu wypadku, a o wypadkach z dmia 
28 i 24 lipca nie wiedzącą jeszcze wcale. 
Przy takim systemie ceunzuralnym, gdy 


Według istniejących przepisów Dziennik 


— Warszawski QOber-policmajster wy- 


Wiedeń 27 lipca. (Z delegacji: przed- 


Dr. Figuly zdając sprawę z pozycji 


Następnie dr. Rechbauer zdając spra- 


1,605,677 złr., zezwolić tylko na 1,300,000 
Przechodząc do pozycji czwartćj zawie- 


referent, aby tak tę pozycję, jak i pozy- 
cje 20 do 22 (zaopatrzenie in natura, żyw- 


ska) zlać w dział jeden i w tym stanie 
podać pod rozwagę delegacji. 

Na pokrycie czterech tych działów żąda 
referent sumy 47,000,000 złr. (a więc z po- 
stawionćj przez rząd cyfry zaoszczędza 
3,334,720 złr.). 

Dr. Ziemiałkowski wnosi, aby nad 
pozycją czwartą delegacja specjalnie ob- 
radowała, a zarazem zechciała, przychy- 
lając się choć w części do propozycji 
rządowój, uchwalić na tém miejscu sumę 
22,800,300 złr. 

Dr. van der Strass żąda na pokry- 
cie wszystkich czterech pozycji 48 miljo- 
nów złr. 

Ks. Jabłonowski nie zgadza się w tój 
mierze na żadne okrawania, lub jakiebądź 
zaoszczędzania; wszelkie bowiem zaoszczę- 
dzenia poczynione w tćj rubryce musiały- 
by pociągnąć -za sobą redukcję wojska, 
a czegoś podobnego mowca najmnićj 80- 
bie życzy. 

Dr Demel i dr Sturm popierają jak 


Minister Kuhn przemawiając za utrzy- 
maniem projektów rządowych, nieco dłu- 
żćj zatrzymuje się przy pozycji obejmu- 


delegacji przemówić w obronie rządu, któ- 


cierpkie spotykały zarzuty. 
Kontrakt ten stara się on przedstawić 


węgrów, którzy umowę tę natychmiast 
zatwierdzili. W dalszym toku przedsta- 
wia p. minister korzyści, jakie pociąga za 
sobą dla każdój armji gotowa dostaw 
umundurowania. 

Steffens w zasadzie zgadza się z TO- 
zumowaniem p. ministra, wątpi jednak bar- 
dzo, czy przez zawarcie podobnego Kon: 
traktu, (który dostawę materjałów potrzeb- 
nych do ubrania wojska ogranicza na je- 
den kraj koronry, na kilku spekulantów), 
nie będą pokrzywdzone inne prowincje; 
zasilające dawnićj atmję własnemi wyro- 
bami. i ciągnące ztąd niemałe korzyści ma- 
terjalne. Mówca pociesza się nadzieją. że 
przy potrzebnych dostawach dla landwe- 
ry, rząd zechce uwzględnić oferty tych 
przedsiębierców , które dzisiaj w obec 
możnćj spółki ze Skenem na czele, od- 
rzucił. 

Minister Kuhn, choć obrona krajowa 


n s Adm. 


śnienia, 


Ta energja staje się tém skuteczniejszą, 
że minister Giskra zawiaduje teraz mini- 
sterstwami spraw wewnętrznych, oświaty 
i sprawiedliwości. 

Oprócz tego odbywają się, jak donoszą 
do Nar. Listów w ministerstwie sprawiedli- 
wości narady nad projektem ustawy odda- 
jącój klasztory pod nadzór państwa. Na 
podstawie téj ustawy reguły zakonne ma- 
ją być połączone z osobistą wolnością in- 
dywiduów, zagwarantowaną ustawami za- 
sadniczemi. 

W tym duchu pisze Prager Abendblatt: 
„Rada ministrów przystąpiła do roztrząś- 
nienia środków zaradczych, jakich krakow- 
skie zdarzenie koniecznie wymaga. Takowe 
ograniczą się stosownie do konstytucji i 
ustawodawstwa na przypuszczeniu miesz- 
kańców klasztorów i w ogóle wszystkich 
jakąkolwiek „regułą zakonną związanych o- 
sób do uczestnictwa w konstytucyjnych 
prawach obywatelskich i na udzieleniu im 
obrony państwowej. 

— (Rozporządzenie ministerjalne 
w sprawie klasztoru karmelitanek 
w Krakowie.) Minister oświecenia wy- 
dał d. 29 lipca 1869 następne rozporzą- 
dzenie do namiestnika we Lwowie: 

„Oburzające zajścia, odkryte w krakow- 
armelitanek, i słuszne 
przeciw zamieszkującym to 
miejsce zbrodni, nakazują rządowi cesar- 
skiemu dobrze się zastanowić, co prze- 
dewszystkiem należy przedsięwziąć w spra- 
wie tego klasztoru. 

„Przedewszystkiem nasuwa się pytanie, 
czyli wyż wymienionemu konwentowi z0- 
stawić i nadal subwencję 1800 złr. walutą 
austr., którą wskutek najwyższćj uchwały 
z dnia 5 czerwca 1867 r. z finansów pań- 
stwa pobierał, jako zaliczkę na sumy na- 
leżne temu konwentowi z królestwa pol- 
skiego, które mu zatrzymane zostały? 

„Rząd cesarski jednak nie może pozo- 
stać przy tém jednóm pytaniu, musi 
on nadto rozważyć, czy przy słusznie uza- 
sądnionćm oburzeniu, które ten fakt w 
klasztorze karmelitanek spowodował, in- 
teres publiczny pozwoliłby na dalsze ist- 
pienie tego kłasztoru, po którym i tak 
w najlepszym razie na długi czas nie 
można się błogich spodziewać owoców. 

„Z tego powodu proszę pana niezwło- 
cznie pozozumieć się z administratorem 
krakowskiego biskupstwa, biskupem Ga- 
łeckim, względem dotychczasowych dzia- 
łań konwentu i zażądać od niego obja- 
czy dalsze istnienie konwentu 
karmelitanek w Krakowie, nawet w inte- 
resie kościelnym, byłoby do życzenia. 

„Zdanie biskupa w tym względzie ze- 
chcesz mi pan wraz z swojćm osobistém 
zapatrywaniem się jak najprędzćj przed- 
łożyć. Przedewszystkiem jednak życzę s0- 
bie wiedzieć zdanie pańskie, czy przeciw 
natychmiastowemu zawieszeniu wspomnia- 
néj subwencji, można jakieś zarzuty nczy- 
nić; w braku ich bowiem, rząd cesarski 
będzie się czuł zobowiązanym natychmiast 
przystąpić do zawieszenia jej.* 

Giskra m. p. 


skim klasztorze 


oburzenie 


Carstwo moskiewskie. 


Petersburg, 27 lipca. Wychodztwo ło- 
tyszów, a zwłaszcza estonów z gubernji 
padbaltyckich zwiększa się coraz bardziej. 
Mimo okropnego łosu jaki w roku zeszłym 
spotkał pierwszych wychodźców (połowa 
z nich z nędzy wymarła, pozostałych po- 
licja” petersburska, transportem odstawiła 
na powrót i zostawiła na łaskę losów) li- 
czba ich rośnie. Gubernje petersburska, 
pskowska, witebska, wileńska, kowieńska, 
pełne są pojedynczych wędrowców, niektó: 
rzy z nich zawędrowali dalćj, za Mohilów, 
Nowogorod, nawet spotkać ich możną na 
brzegach czarnego morza i na Kaukazie. 
Na miejscu obozują całe gromady po pa- 
ruset emigrantów, a takich, którzy prośby 
podali o przeniesienie ich gdziekolwiek, 
cyfra dochodzi do 11.000. 

Jest to rzecz tém dziwniejsza i bardzićj 
przerażająca, że gubernje te są bardzo 
i tak mieludne, bo wypada tam zaledwo 
1000 ludzi na milę kwadratową. Dlacze- 
góż więc istnieje nędza w kraju gdzie tyle 
ziemi na każdego wypada człowieka? dla- 
czego brak roboty tam gdzie rąk tak mało? 

Na pytania te moskale odpowiadają ina- 
czćj a inaczćj niemcy. Gołos woła: „Patrz- 
cie do czego wasze (niemieckie) gospodar- 
stwo doprowadziło! Wy, niemcy, potomko- 
wie awanturników mieczowych, mniejszość 
niezmierna, bo ledwo 200;000. licząca, za- 
braliście tuziemcom wszystkie prawa i 
wszystką ziemię. 

„Chłop, chcąc dojść do własności, musi 
ją sobie kup:ć, a kupić jéj nie może, bo 
nie ma za co, a nie ma i nie będzie mieć 
za co, boście wy, właściciele większćj po- 
siadłości, wy rycerze niemieccy, obłożyli i 
obkładacie go czynszem ogromnym. Lud 
więc porzuca ziemię niewłasną, w którćj 
panują obcy, niezawistni mu niemcy. Je- 
dyny sposób: uwłaszczyć lud jak wreszcie 
państwa, a co ważniejsza i z niemców i z 
łotyszów i z estonów zrobić moskali. Gdy 
wszyscy będą właścicielami i moskalami, 
zniknie niechęć socjalna i narodowe ró- 


żnice. 


„Rząd zaś, który na serjo nie chce niem- 
com dokuczać, ale lęka się swoich, ułtrasów, 
idzie dri gą Środkową, t. j. rozdaje dobra 
rządowe między włościan, i zakłada szko- 


ły, gimnazja i gazety moskiewskie.* 


ymczasem niemcy odpowiadają na to: 

»Nie chudzi tu ani o narodowe niechęci, 
ani o pragnienia socjalne. Jednych i dru- 
gich nie było dotąd, jedne i drugie są 
tylko wynikiem agitacji sztucznój przez wás 
(moskalı) prowadzonćj, 

„Stosunek między ludem a właściciela- 
mi, między tuziemcami a niemiecką inte- 
ligencją był i jest dobry. 
_ „Emigracja  rzeczywiści 
jest wynikiem ekonom 
a kryzys ta, wyście sprowa 
skiewskie gospodarstwo, 
ły się jego powod 
wadza emigracj 
brak roboty. 


cia? Dwa, 


wszystkiemu „wyście winni 
nikt inny. Widząc co robicie z własnością! jak 


bagien do 0 


e przerażająca, 


icznćj 


dzili, wasze mo.» 
wasze prawa sta- 
da bowiem spro- 
a biedę tę sprowadza 
A dlaczego brak roboty? 
Małoż to u pas łąk do irrygacji, małoż 
suszania, małoż nowin do dar- 
trzy razy tyle rąk 
zajęcie — ale nie ma kapitału. 
pouciekały od ziemi. pochow 
martwo, kredyt ziemski" 


znalazłoby 

Kapitały 
ały się, leżą 
upadł A temu ST 12 
, wy moskale i |stąpi przeciwnie większa uwaga i większą 


ziemską w królestwie, na Litwie i Rusi, 
widząc prawa wasze, isłysząc krzyki, aże- 
by prawa te zastosować i u mas, szaleń- 
cem być trzeba, żeby rzucać kapitał w zie- 
mię, którą lada chwila pie, zszy lepszy u- 
kaz carski może odebrać. Dlatego nikt 
aic nie robi, dlatego brak pracy, a zatem 
emigracja.“ 

Tak rozumują strony sporne, a choć bez 
żadućj wątpliwości więcćj jest słuszności 
po stronie niemców, to jednak i to jest 
pewnóm, że prawda znajduje się jak zwy- 
kle po środku. 

Żadne uwłaszczenie nie sprowadzi do- 
brobytu przy moskiewskićm gospodarstwie, 
ale i to pewna, że stosunek własności 
mniejszćj do większćj jest w prowincjach 
nadbaltyckich niewłaściwy, nieodpowiedni 
zasadom ekonomi politycznćj i bardzo przy- 
pominający stosunki irlandzkie. 


Francja. 


(N.) Paryż 30 lipca. (..Koresp. Kraju.*) 
Rady ministerów nad sexalus consullum to- 
dziennie odbywają się W St.-Clvud, lecz 
otacza je nieprzenikniona tajemnica. Wszy- 
stkie wieści kursujące po dziennikach, są 
tylko pogłoskami, z których każdy do- 
wolne wysnuwa wnioski. 

Jedynym punktem potwierdzonym przez 
wszystkie dzienniki i wszystkie informacje 
jest, że rząd opracuje cały projekt w du- 
chu lberalnym, i że nietylko nie myśli 
uszczuplić zakreślonego w pierwszćj chwili 
programatu, ale przeciwnie, rozszerzyć go. 
I tak: motywowanie porządku dziennego 
w izbie nie było zapowiedziene w odezwie 
z 12go lipca, ważna ta atrybucja udzielo - 
vą zostaje ciału prawodawczemu. O ini- 
cjatywie parlamentarućj przebąkują tu i 
owdzie, lecz środek ten jest zbyt ważny, 
by wieść o nim puszczać lekkomyślnie. 

Wiadomość, jaka się rozeszła o zawe- 
zwaniu p; Rouhera na ostatnie posiedzenie 
rady munisterjalnćj, zachwiała poniekąd 
ufuość publiczności w doniosłość oczeki- 
wanych reform, tak dalece osobistość da- 
wnego ministra stanu jest niepopularną. 
[rudno jednak żądać, ażeby Cesarz nie 
wezwał prezesa senatu. pierwszego ciała 
monarchji, w epoce tak ważnych prze- 
kształceń konstytucyjnych, W chwili, gdy 
organizm samego nawet senatu przeważućj 
zapewne ulegnie zmianie. Nie można bo- 
wiem watpić, że kwestja ta przyjdzie 
wkrótce na porządek dzienny. Wobec roz- 
szerzonych prerogatyw izby, i senat uledz 
musi reformom. Z przeszłości cesarstwa 
zresztą przekonać się możemy, że każda 
zmiana w atrybucjach izby oddzwiękła i 
w ustawach senatu.  - 

W roku 1860 zaczęto publikować w 
dziennikach protokuły posiedzeń obydwu 
ciał; ministrowie dostali równocześnie pru- 
wo zabierania głosu tu i tam, i obiedwie 
izby miały czas pewien prawo adresu; w 
roku 1868 otrzymał senat prawo interpe- 
lacji; obecne reformy nie mogą tóm bar- 
dzićj zostawić go na stronie. 

Nietylko, że za pewne uważają, iż po- 
siedzenia senatu będą się odbywały publi-- 
cznie, co zbliży senat do narodu, nietylko 
mówią o przywróceniu adresu, jako najgo- 
dniejszego sposobu wypowiadania swego 
zapatrywania na działanie rządu, ale cały 
skład senatu ma uledz zmianie. à 

Pod tym względem dwa prądy dają się 
czuć w opinji publicznćj. Z jedućj strony 
partja radykalna nietylko, że sobie nie 
życzy powiększenia liczby senatorów i roz- 
szerzenia praw im służących, ale z łatwym 
do wytłómaczenia wstrętem. spogląda na 
instytucję, którój zadaniem jest stać na 
straży . konstytucji. Wprowadzenie element : 
wyborczego do senatu nie jest bynajmnićj 
na rękę ludziom tego stronnictwa. 

Stronnictwo konstytucyjne -natomiast 
chciałoby powoli przekształcić senat w da- 
wną izbę parów i zrównać jego atrybucje 
z wyższą izbą innych krajów. Wielu de- 


tąd w naturze rzeczy. Ponieważ nie było 
minietów odpowiedzialnych; każdy krok 
robiony przez rząd był osobistym kro- 
kiem cesarzą, i senatorowie krytykując i 
sprzeciwiając się projektom rządowym mo- 
gli uchodzić za targających SIĘ na oso- 
bistość monarchy, któremu stanowisko gwe 
zawdzięczali. Do takiego absurdu dopro- 
wadzała fikcja konstytucyjna odpowiedzial- 
ności osobistój cesarza. | | 

To nieustanne krzyżowanie się obowiąz- 
ków osobistych z publicznemi nie mogło 
się przyczynić do wyrobienia indywidua]. 
ności politycznój W senatorach, którzy tak 
dobrze to pojęli, że. w obecnćj reformie 
widzą zwiastuna swój niezależności. Za. 
miast tedy kolizji, Jaką spowodować miała 
odezwa cesarska między dwoma pierwsze- 
mi ciałami państwa, na co rachowali nie- 
przyjaciele z zasady obecnego rządu, na- 


dotąd harmonja. 


NZ ZE 


Przykład jaki izby angielskie dały w 
tych dniach wszystkim konstytucyjnym 
państwom, wywarł tutaj ogromne wraże- 
nie i nie pozostanie bez wpływu. Polityka 
jest systematem ciągłych u: pstw i wza- 
jemnych tranzakcji. Tylko w ten sposób 
robi się zdobycze na drodze postępu i 
światła. Łatwiej jest nakreślić logiczny i 
stanowczy programat, niż wprowadzić go 
w życie bez pokrzywdzenia interesów mniej- 
SZOŚCI. 

Bywają nawet chwile, gdzie i o taki 
jednobrzmiący programat trudno jest krań- 
cowćj partji. Obecnie ma to miejsce tu- 
taj. Zasypani jesteśmy pojedynczemi pro- 
testacjami mnićj lub więcćj nieprzejedna- 
nych; lecz nie przynoszą one nic takiego, 
coby miało być oznaką nowéj politycznćj 
ery. Dawno znane frazesa, mic więcćj. 
W interesie demokratycznćj lewicy żało- 
wać przychodzi, że nie doczekała się sank- 
cji nowych praw, i że się przez to do- 
browolnie pozbawiła podstawy faktycznych 
danych. „1 

Cała uwaga i cały interes publiczności 
skupiony jest na otwarcie senatu. Pan 
Rouher zagani sesję żałobnóm wspomnie- 
niem poprzednika swego p. Troplong. Na 
następnych posiedzeniach ma prezydować, 
jak mnie wczoraj zapewniano i jak same 
konwenanse nakazywać się zdawały, p. 
Baudet pierwszy wice-prezes. przeci- 
wnym razie, położenie nowego prezesa 
wobec jasno zamanifestowanego liberal- 
nego usposobienia cesarza, ministrów, izby 
a nawet i senatu, byłoby nader drażli- 
wóm. Rozszerzając dzisiejszy zakres atry- 
bucji senatu, p, Rouher. będzie miał: spo- 
sobność pokazać wpływ swój i utwierdzić 
swoje stanowisko; teraz. jedyną usługą, 
jaką wyświadczyć może senatowi, jest nie- 
stawanie na drodze jego działalności. 


— EDI KROI BOAC 0 


Rozmaitości. 


Piorany.— Po wczorajszym upale, (ciepło w cie- 
niu doszło 0 4 godzinie popołudniu do -+ 28:0 R.) 
około godziny 7 wieczorem nadciągła burza od 
południo-zachodu. Podczas burzy dwa pioruny u. 
derzyły w dwie sąsiednie sobie topole przy kla- 
sztorze Karmelitek na Wesołćj, obdarły z nich 
pasem korę, drzewa same dość głęboko poszczy- 
pały, a trzaski długie na dwa łokcie rozrzuciły w 
około na kilkanaście łokci. — Inny piorun wpadł 
oknem do gmachu Tow. dobroczynności na Stra- 
domiu, w gmachu t zw. Kolletki: po zakonnicach, 
uderzył w piec, a cderwawszy tynk, przebił od 
góry ścianę, przedarłszy się do salki sąsiednićj, 
natrafł na drzwiczki od komina, które p:zebiw- 
szy, dostał się do wielkićj sali, gdzie w podłużnćj 
ścianie od samego pułapu poodbijał tynk i na 
strychu kawał belki oderwał; co najszczególniej- 
sza, że żadnćj kobiety nie dotknął, nie poraził, 
nie ogłuszył, odbywając podróż w trzech salach, 
na których 84 się kobiet znajduje, a wszystkie 
były obecne. 

_ Jan Zacharjasiewicz, którego powieść obec- 

nie drukujemy, przybył na parę dni do Krakowa. 

Korespondencja redakcji. — Panu F. G. 
w Pilznie, listu o którym mowa nie otrzymaliśmy. 

'— Dowiadujemy się, że do rady szkolnćj po- 
dano petycję podpisaną przez znaczną liczbę oby- 
wateli tutejszych, przeważnie radzców miejskich, 
aby rada wejrzała i zapobiegła przeszkodom ta- 
mującym rozwój tutejszćj szkoły Żżeńskićj u św. 

Jana. 

_ Lista osób, które złożyły składki na trumnę 

i uczczenie pamięci Kazimierza W., jak również 

na odbudowę Sukiennic, zostanie z polecenia pre- 

zydenta miasta wkrótce ogłoszoną. 

Kąpiele wiślane.— Dwukrotnie już pisaliśm, 
w dzienniku, o braku wszelkiego nadzoru na Wiśle 
dla używających kąpieli, mianowicie też wszelkićj 
pomocy dla tonących. W sobotę student ratujący 
drugiego o mało nie utonął, bo gdyby nie czeladnik 
stolarski od p. Ch. nie nadbiegł, niezawodnie oba 
poszliby na dno rzeki; tegoż dnia po południu 
© godz. 6, pod zamkiem, topił się mężczyzna sta- 
rozakonny, i byłby utonął, gdyby na krzyk ką- 
piących się nie nadpłynął rybak z łódką i nie- 
podał mu wiosła. Prosiliśmy już, aby w okolicy 
ujścia Rudawy do Wisły krążyła łódka dla nież 
sienia pomocy, lecz ci do których to należy zdaje 
giç albo nie czytali tych uwag, lub też uważali 
je za nie warte zastanowienia. 

Wiele innych niedogodności także przy kąpie- 
:h istnieje. Jest niby miejsce poza rogatką 
erzyniecką przeznaczone dla kobiet, a jednakże 

nietylko nikt nie wzbrania krążyć po brzegach 

mężczyznom, ale nawet woźnicy wjeżdżają z końmi 

i wozami pomiędzy kąpiące się, rozszerzając po- 

płoch. Łazienki zaś dla kobiet pod zamkiem 

liczące tylko 14 komórek i mały bassin, są jakby 

w oblężeniu, bo się do nich docisnąć nie można; 

tym sposobem potrzebnćj i zbawiennćj dla zdrowia 

kąpieli kobiety używać nie mogą. Sądzimy, że 
pan komisarz magistratualny, przez którego tery- 
torjum płynie część Wisły do kąpieli przeznaczo- 
na, powinien wiedzićć i donieść swój zwierzch- 
ności o tylu niedogodnościach, ażeby temu zara- 
dziła, bo to przecież do nićj, jak się zdaje należy. 

O zapomnieniu zupełnóm wszelkićj przyzwoi- 
tości, podczas kąpieli, pisze nasz kronikarz tygo- 
dniowy. Zwracamy na ten ustęp uwagę władz do 
których należy czuwanie nad moralnością pu- 
bliczną. 


a jo 
szóste posiedzenie we Lwowie d. 29 lipca. 

Po odezytaniu protokułów i załatwieniu wyni- 
kłych z nich kwestji, czyta przewodniczący oświad- 
czenie, które z powodu poprzednich 1ozpraw za 
wyraz całćj komisji uważa, i do ogólnego sprawo- 
zdania, jakie komisja radzie szkolnćj przedłoży, 
dołączyć zamierza : 

„Komisja wyraża życzenie, żeby przyszła orga- 
nizacja gimnazjów humaniturnych taki przybrać 
mogła kształt, aby zaprojektowany obecnie dla 
szkół technicznych średnich najniższy trzyletni 
oddział był wspólną tak dla uczniów gimnazjal- 
nych, jako tóż realnych (technicznych) przygoto- 
WaWczą szkołą, a tém samém W gimnazjach obo- 
wiązkowa nauka języka łacińskiego poczynała się 
dopiero w roku czwartym całego kursu edukacji 
pośrednićj,« 

Komisja zgadza się na to. 

Następnie przystępuje komisja do dyskusji nad 
trzecićm i czwartćm pytaniem, przez referenta 
wczoraj sformułowanóm. 

Dr. Strzelecki wskazując na to, że większa część 
uczniów szkoły realnój nie zamierza kształcić się 
Po jéj ukończeniu w akademjach technicznych, lecz 
przechodzi do zawodów praktycznych, wywodzi 
ztąd potrzebę i praktycznego kierunku nauki obok 
teoretycznego, Nie radzi atoli wcielać nauk prak- 
tycznych do teoretycznych, lecz potworzyć osobne 
kuisa praktyczne, Tem oświadczeniem swojóm sta- 
je zupełnie po stronie referenta. 

Ponieważ nikt więcćj głosu nie żądał, przystą- 
piono do głosowania, PRN 


una BUIS JADID 


Przeważna większość oświadcza się zdaniem re- 
ferenta, t. j. za połączeniem kursów pobocznych 
pzańktycznych z teoretyczną nauką. 

Przystąpiono potóm do dyskusji nad punktem 
czwartym. , 

Najprzód rozwija i uzasadnia swą myśl referent 
dr. Czerkawski, twierdząc, że w roku 16 i17 ob- 
jawia się w uczniach zwyczajnie dążenie i popęd 
do specjalnych kierunków w studjach. Popęd ten 
musi instrukcja publiczna uwzględnić i zostawić 
w pewnych granicach wolny wybór tych studjów. 
Dotychczasowe doświadczenie przemawia stanowczo 
za tém, aby młodzieży szkół średnich na najwyż- 
szych szczeblach zostawić pewną swobodę w wy- 
borze przedmiotów naukowych, odpowiednich ich 
popędowi, talentowi i zawodowi, który obrać za- 
mierzają. 

P. Trzaskowski przemawia za projektem refe- 
renta, upatrując w podziale pracy hasło dzisiej- 
szego wieku, i wskazując na szkoły szwajcarskie, 
niazawodnie jedne z najlepszych, gdzie młodzież 
na najwyższym szczeblu nauki realnćj, obok pe- 
wnych obowiązkowych przedmiotów, wybiera so- 
bie niektóre dowolnie, stosownie do swego popę- 
du, talentu i przyszłego powołania. 

PP. dr. Weigl, ks, llnicki, dr. Słanecki i Starkel 
popierają także myśl referenta, głownie ze wzglę- 
du na potrzebę specjalistów nietylko w wyższych 
ale i w średnich zawodach technicznych, szcze- 
gólnie u nas. Dr. Weigl przytóm życzy, aby kursa 
mogły się odbywać według potrzeby i w godzinach 
wieczornych, 

Przeciw wnioskowi referenta są pp. Oskard i dr. 
Strzelecki. Pierwszy sądzi, że dowolne uczenie się 
niektórych przedmiotów nie zgadza się z naturą 
szkoły średnićj; lęka się przytóm zbytecznego spe: 
cjalizowania i przemawia za osobnymi kursami 
praktycznemi, Drugi jest za podziałem pracy i 
kształceniem ludzi fachowych, ale do tego potrze- 
ba zdaniem jego specjalnych szkół. Szkoła realna 
ma służyć jako przygotowanie do wyższych zakła- 
dów technicznych. Radzi więc opuścić z wyższe- 
go kursu szkoły realnćj naukę budownictwa, me- 
chanikę i chemję techniczną, jako nauki dla szkół 
średnich niewłaściwe, 

Dr. Czerkawski usuwa najprzód skrupuły pana 
Oskarda; następnie odpowiada dr. Strzeleckiemu, 
że budownictwo, chemja stosowana i mechanika 
dadzą się w pewnych granicach już w najwyższych 
klasach szkół realnych z pożytkiem uczyć. Wresz- 
cie powszechny głos kraju i jego potrzeby doma- 
gają się stanowczo, aby szkoły Średnie, a miano- 
wicie realne, nietylko do najwyższych instytutów 
naukowych, ale i do życia praktycznego sposobiły. 

Po wyczerpnięciu dyskusji nastąpiło głosowanie. 

PP. Chlebowski, Heppe, Maszkowski, Oskard i 
dr. £trzelecki oświadczają się przeciw temu, aby 
szkoła realna na najwyższym swym szczeblu u- 
względniała już przyszłe specjalne zajęcie ucznia 
w ten sposób, by obok ogólnych nauk podawała 
mu w nadzwyczajnym kursie niektóre nauki te- 
chniczne, reszta zaś członków komisji, a zatóm 
większość oświadcza się za projektem referenta. 

Po skończeniu ogólnćj dyskusji przystąpiono do 
rozpraw nad szczególnemi paragrafami projektu 
referenta dra Czerkawskiego, 

$ 1, określający zadanie szkoły realnćj czyli 
technicznćj średnićj, przyjęto z poprawkami pp. 
dr. Weigla, dr. Strzeleckiego i Trzaskowskiego 
w tój formie: R. GU EP” 

„Celem szerzenia średniego stopnia oświaty z 
przeważnóm uwzględnieniem potrzeb młodzieży, 
specjalnie do zawodów technicznych sposobić się 
zamierzającćj, istnieć będą w królestwie Galicji 
i Lodomerji wraz z W. ks. Krakowskióm szkoły 
średnie techniczne, które oraz będą miały zadanie 
przygotowywać uczniów do wyższych zakładów 
naukowych technicznych.* 

Nad $$. 2, 8, 4, wszczęła się długa dyskusja, i 
skończyła się na tóm, że $. 4 wykreślono, drugi 
zaś i trzeci tak sformułowano: - ró 

$.2. szkoły techniczne niższe będą utrzymy- 
wane albo z funduszów gminnych, powiatowych, 
krajowych, albo z fuuduszów prywatnych, 

$. 8. dla szkół technicznych średnich krajo- 
wych utworzony będzie osobny fundusz, do. które- 
go wpływać mają: y 

a) dotacja z funduszu krajowego; 

b) zasiłek ze skarbu państwa; 

©) prywatne fundacje, zapisy, datki, 

Funduszem szkół technicznych średnich zawia- 
duje rada szkolna krajowa w porozumieniu z re- 
prezentacją krajową. 

$.5 przyjęto z poprawkami pp, dr. Weigla i 
Trzaskowskiego, a zatóm w formie następnćj : 

„Szkoły techniczne średnie dzielić się będą na 
trzy oddziały, a mianowicie: 

I. na oddział gramatyczny, czyli ogólny o trzech, 

II, na oddział realny o dwóch, 

III. na oddział techniczny o dwóch kursach ro- 
cznych. 

Oddział gramatyczny czyli ogólny przygotowuje 
do oddziału realnego, realny do oddziału techni- 
cznego, 

Oddział gramatyczny czyli ogólny, i oddział te- 
chniczny istnieć mogą odrębnie same dla siebie; 
oddział zaś realny tylko w połączeniu z jednym 
lub drugim * 

$. 6. przyjęto z małą poprawką p. Starkla i z 
dodatkiem dra Strzeleckiego, 

„Dla uczniów, niezamierzających oddawać się 
wyższym naukom technicznym, lecz pragnących 
wstąpić pierwćj do zawodów praktycznego życia, 
mogą być w miarę potrzeb i, rozporządzulnych 
funduszów urządzone przy szkołach technicznych 
średnich kursa poboczne, mające na celu podać 
tymże uczniom sposobność do zaokrąglenia swój 
wiedzy w kierunku, ich przyszłemu zatrudnieniu 
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odpowiadającym. JIA, 

„W tym duchu łączyć się będzie z oddziałem 
gramatycznym, czyli ogólnym szkoły technicznój 
średnićj, kurs dla przemysłowców, z oddziałem 
realnym kurs handlowy, z oddziałem technicznym 
nadzwyczajny kurs techniczny, również rolniczy,“ 

$. 7., przyjęty bez zmiany brzmi: 

„Co do języka wykładowego w szkołach techni- 
cznych średnich tego kraju, obowiązywać będzie 
dotycząca go ustawa sejmowa. (Treść z Gaz. Nar.) 


Poznańscy goście nie odwiedzą Galicji nawet 
we wrześniu, Dziennik Poznański bowiem donosi, 
że komitet zawiązany w celu urządzenia zbiorowćj 
wycieczki do Galicji, postanowił odłożyć ją na 
rok przyszły, albowiem „zdawało mu się szkodli- 
wóm podsycać gromadnemi odwiedzinami obecne 
rozdraźnienie umysłów w Galicji“ Dziwna: do- 
prawdy oględność, dwą bowiem fakta są nieza- 
wodne: 1) że w Galicji obecnie rozdraźnienia umy- 
słów nie ma; 2) że gdyby rozdraźnienie takie było, 
przybycie poznańczyków prędzejby na zmniejsze- 
nie go, niż na zwiększenie wpłynęło, a nieprzybycie 
właśnie przeciwny sprowadziłoby rezultat. 


WA M 


— Dziennik Lwowski zaprzecza telegramom 
Wanderera, N. fr. Presse i Zukunft, jakoby we 
Lwowie miał krążyć adres, domagający się wyda. 
lenia o0. Jezuitów i sióstr Sacré Coeur. 
` W klasztorze Karmelitanek w Pradze od. 
była sie ścisła rewizja sądowa, nic jednak nad- 
zwyczajnego nie znaleziono. Dowiedziano się tyl- 
ko, że dwie zakonnice dostały pomieszania zmy- 
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słów w ostatnich „czasach, niewiadomo z jakich 
przyczyn. 

We wszystkich klasztorach Karmelitanek w ca- 
łóm państwie mają się odbyć rewizje. 

Krynica, 30 lipca (Koresp „Kraju*). — Dobrą 
i poczciwą posyłam wam wiadomość. Wczoraj za- 
improwizowano tutaj rodzaj koncertu amatorskiego 
ną rzecz dzieci Syrokomli Powiadam zaimpro- 
włizowano, bo choć mowa była i dawnićj o tém, 
jednakże dopiero onegdaj rano zajęto się urzą- 
dzeniem naprawdę. Mimo to jednak koncert po- 
wiódł się wybornie. Publiczność zachwycona była 
amatorami, amatorowie, jak sądzę, zadowoleni 
publicznością i obowiązek narodowy spełniono ze 
względu na miejsce i czas, bardzo świetnie. 

Był to koncert deklamacyjno-muzykalny o nastę- 
pującym programie: 1. Concert ouverture, ©. W. 
Farouge'a przez orkiestrę. 2. Legenda pierwszej 
miłości, wiersz El-y Stożka, deklamowany przez 
panią Chł. 3. /solina, walc p. Massini (na tenor), 
śpiewany przez p. Z. 4, Wyjątek z Tyrteusza, de- 
klamowany przez p.E 8. 5. Arja z Lukrecji Borgii 
(na sopran), śpiewana przez pannę F. 6. Concer 
tino „das Vóslein am Baume“ Hausera, odegrany 
na skrzypcach przez dyrektora 'tutejszćj orkiestry 
p. Massa, z towarzyszeniem tejże. 7. Gałązka jaś- 
minu i Ach jakże mi smutno! wiersze przez El-y, 
odczytane przez panią hr. C. 8. Walc (na sopran) 
śpiewany przez pannę F. i9. M baccio d'addio (na 
tenor) śpiewał p Z. 

Amatorów krytykować nie wolno, ale gdyby było 
wolno nawet, nakazałbym na ten raz milczenie 
mćj werwie zoilowskićj bo mi życie miłe, a pobyt 
Ww Krynicy potrzebny. Sądząc zaś z szalonych 


frenetycznych oklasków, jakiemi publiczność każdą 


deklamację i każdy Śpiew. obsypywała, wnoszę, 
żebym nie miał bardzo tutaj siedzieć po co, po- 
zwoliwszy sobie cokolwiek zganić 

Muszę tylko; zrobić filozoficzną uwagę o ludziach 
którzy się w czepku rodzą. Nie jestże jednym 
znich ów szczęśliwiec kryjący się tak uparcie pod 
pseudonymem El-y? Takie śliczne rzeczy pisać i 
słyszeć je w ten sposób co wczoraj czytanemi, to 
doprawdy zawiele na jednego człowieka. 

Rezultat materjalny jest niezmiernie świetny. 


Brutto dochodu było przeszło 380 złr. i prócz tego 


100 franków w złocie. Na salę, w któréj zmieścić 
się może ze 150 osób, przy cenie biletu po 1'4 złr., 
wpływ to zadziwiający.  Tłómaczy on się hojno- 
ścią dodatków za programy. Tak np. pani hr. M. 
dała za program 100 franków. Koszta będą bardzo 
nieznaczne, bo p. Ziembiński ze względu na cel 
koncertu, ofiarował salę wraz ze światłem zupeł- 
nie darmo. 

Tak więc, jak widzicie, każdy czóm mógł i jak 
mógł pomagał poczciwemu dziełu, i dzięki temu 
współudziałowi serdecznemu, biedne sieroty wio- 
skowego lirnika na parę miesięcy mają byt za- 
pewniony. 

Jest jednak wszelka nadzieja, że Krynica nie 
poprzestanie na tem, i że to tylko początek. Ci 
którzy wczorajszy urządzili koncert, mają snać 
szczęśliwą rękę, i dlatego na nich ciąży pewien 
moralny obowiązek powtórzenia tego, co się już 
raz tak dobrze powiodło. 

O mało nie zapomniałem donieść, że po kon- 
cercie tańczono do północy, i na pochwałę dam 
naszych wyznać trzeba, że stroje były ładne ale 
skromne. 

Czyżbyśmy zaprawdę rozumujuczyć się zaczynali? 

Berezowski, sprawca zamachu paryzkiego na 
cara w r. 1867, umarł w Nowój Kaledonji, gdzie 
byl deportowany. = 

Zbrodnicze rzemiosło, — W obecnćj porze 
odkrywanie zbrodni prawie nie robi wrażenia, 
a przynajmnićj budzi niedowierzanie doniesienie 
dziennika Pester Journal o wykryciu, że pewna 
młynarka w Ipolysag (komitacie neogradzkim), od 
15.stu lat zajmowała się spędzaniem płodów, i 
oile dorachować się było można, dopuściła się 
218 razy razy tćj zbrodni. Ta kobicta ma się 
nazywać Fabri, liczy obecnie lat 60 i ma dorosłego 
syna, który jéj zastrzeleniem grozić musiał, żeby 
jego własnego dziecka nie usunęła w ten sposób. 
W okolicy panował formalny zwyczaj udawania 
się do téj lekarki, która za poradę brała 1—2 złr. 

Mnzeum polskie w Rapperswyl, którego 
założeniem zajmują się fundatorowie wzniesionego 
tam pomnika, na pamiątkę 100-letnićj rocznicy 
konfederacji barskićj, ogłosili teraz podziękowa- 
nie dawcom, którzy się przyczynili do zbogacenia 
muzeum autografami Tadeusza Kościuszki, doku- 
mentami legji z wyspy Św. Dominika, deklaracją 
jenerała Kniaziewicza z roku VIII rzeczypospo- 
litój it d ` 

Między innemi nadesłano do muzeum adres do 
narodu polskiego, okryty 100,000 podpisów, spi- 
sany na pargaminie długim 120 stóp, oraz sztandar 
ofiarowany przez damy angielskie z napisem: „Pol- 
ska nie zginęła.“ 

Wiktor Hugo, Edgar Quinet, Micheleż, Jerzy 
Sand, Henri Martin, Lanfrey, L. Pichat, Bancel, 
Jules Favre, Carnot, Jules Simon i inni, ponad- 
syłali swoje dzieła. 

Sprawezdanłe kasowe tow. bratnićj pomocy 
akademików polaków, w Proszkowie w Szlązku pru- 
skim, z półrocza letniego 1569: 

Pozostałość z półrocza zimowego 186*,: 

tal. sgr, fen 
W rewersie płatnym 1 stycznia 1870 256 — — 
Gotówką 281 10 5 
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Razem..... 5387 10 6 
Dochód w ciągu półrocza: 
Wkładki członków miejscowych ... 102 — — 
ś 5 zamiejscowych . 124 5 9 
ś z honorowych ... 151 — — 
Dary nadzwyczajne 
E EN E r AE BatómK TOM 5776 
LU RO Z TEE ET 
Stypendja....+....1:-:**12-:-:-. 264 = = 
Wsparcia nadzwyczajne .......... 93 15 — 
Wydatki dyrekcji (druki, portorja). 6 14 — 
Razem..... 363 29 — 
Zestawienie: 
Pozostałość. z przeszłego i dochód 
z bieżącego półrocza ........... 1058 15 11 
Rożchód „27.14 607 82 oa 863 29 — 
Pozostaje się (złożone w kasie 
oszczędności) nsn i 691 16 11 


Proszkow w Szlązku pruskim 30 lipca 1864. 
W imieniu towarzystwa dyrekcja: 
Wi, Struszkiewicz, prezes.—K. Slaski, podskarbi. 
H. Skolimowski, kurator. 
Protektor H. Settegast, kr. radca tajny. 


HOTEL SASKI przyjechali: X. Alfons Korey- 
wo z Krasiczyna, X. Michał Byszewski z Wojnisło- 
wa. X. Stanisław Staszewski Dziekan i Kanonik z Ba. 
chorca, Cyprjan Izdebski profesor z Warszawy. I. Ta- 
deusz Turkułł w. d. z Lwowa, Juljan Lewandow- 
ski mecenas z Poznania. A, Sobański w. d. z kró- 
lestwa. Konstanty, Macewicz ob. ze Lwowa. Jan 
Pogonowski notarjusz z Rzeszowa. Pius Rudzki 
ob. z Uchryszkowiec Józef Żarczowski ob. z War- 
szawy. Gustaw Wander dr. prawa z Chemnitz. 
Tomasz Bielski dr medycyny z Rossji. Stanisław 
Pilawski dr. medycyny z Królestwa. Stanisław 
Rybicki Pr. med. z Królestwa, Hipolit Brzeziński 
ob. z księstwa poznańskiego. M. Heuse w. d. z 
Wrocławia. P. Heuse ob. z Wrocławia. Pr. Henryk 
Brunner ze Lwowa. Żeljsław Marchwicki w. d. zè 
Lwowa. Edward Kellerman w. d. z Kanczuga, H. 
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JSobaźsłka w. d. z Królestwa. Emilia Sioczkiewicz 
kupcowa z-Warszawy.- Bolesław Konarski ob. z 
Warszawy. 

HOTEL DREZDEŃSKI przyjechali: A. Rogaliński 
w. d. z Galicji. Emiljan Szeliski w. d. z Galicji. 
Wacław siarzy | + z Rosji. Jan Ziółkowski ks. 
z Kongresówki. Erazm Szeliski z Galicji. Włady- 
sław 'Tąkier z Rosji. Rozalja Poleska z Warszawy. 
P. Przespolewski z Poznania. H Barakowski z 
Poznania. 1. Hurczyn z Rossji. Gabrjela Zawadz- 
ka z Prus. M. Baumajer z Przemyśla. 

HOTEL POLLERA przyjechali: Władysław Mi- 
chałowski z Widkowic. S. Majerhofer kupiec z Jas. 
Władysław Węgrzyński >z Królestwa. Stanisław 
Jakowski z Kijowa. Leonora Ringheim z Tarnowa. 
Józef Migórski i Zasław Przedpełski z Kalisza. 
Leon Słabkowski adwokat z Czerniowic. Paweł 
Hofman kupiec z Lipska. Demetro Korf urzędnik 
z Petersburga. Emilja Stumer z Warszawy. Felix 
Pazderski ob. z Odesy. Mieczysław Podczaski w. d. 
z Podgorzyc. Antoni Langer i Rudolf Geitler z 
Wiednia. Ernst Semler z Pesztu LĄ 

HOTEL POD RÓŻĄ przyjechali: Władysław hr. 
Wodzicki w. d.. z Kongresówki. Roman Kucieński 
w. d z Kongresówki. Leopold Darno w. d. z Moł- 
dawy. Władysław Kociatkiewicz Dr. z Galicji 
Maurycy Landau kupiec z Katowic. Jakub Wrzo- 
sek z Galicji Józef Kamiński urzędnik z Granicy. 
Edmund Wągrowski Dr. med. z żoną i siostrą z 
Sieradza. Leonard, Stankiewicz kupiec z. Rossji. 
Helena Maciejowska z siostrą z Kongresówki. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Ministerstwo rolnictwa. 
(Ciąg dalszy.) 

Lecz do czego dochodzą gdzieindzićj ła- 
dem, rządem, rozsądną oszczędnością, u nas 
zjada bezład i marnotrawstwo obok skąp- 
stwa niepojętego tam- gdzie nieunikniona 
potrzeba pewnego nakładu. 

Z małemi bardzo wyjątkami, stosunek 
między. właścicielem a jego pomocnikami 
w gospodarstwie, nacechowany jest nieufao- 
ścią z jedućj, niechęcią z drugićj strony. 
Czy podobna zatóm, aby w takich warun- 
kach folwarki i dobra całe administrowane 
były dobrze? jeżeli zarządzają niemi i do- 
zorują ich ludzie niezdolni, albo niechętni. 
lub niechętmi i niezdolni razem? 

Nie mówiliśmy jeszcze o służbie folwat- 
cznój, karbowych, polowych, fornalach, wo- 
larzach, pastuchach, dziewkach-dworskich— 
a przecież po zniesieniu pańszczyzny jest 
to. siła na którćj obok najemnika, oprzeć 
się musiało gospodarstwo. 

Ogólne są skargi na ludzi tój kategorji— 
bo majprzód «trudno ich dostać, przewłóczą 
się co roku gdzieindzićj, — nigdzie miejsca 
nie zagrzeją—wielu między niemi złodzie- 
jów, pijaków, leniwców, zuchwalców=mie 
dbają o powierzony im inwentarz, zamę- 
czają konie i woły, nie umieją robót orki, 
i są mieprzyjaciołmi tych, €o im pracę 
i chleb dają. 

Lecz o pracę nie powinni się żalić, mają 
jéj pod dostatkiem, nie można tego same- 
go powiedzieć o chlebie. Płaca i ordyna- 
rje (parobków na nędzne zaledwie wystar- 
czają życie, a jeżeli jeszcze parobek powa- 
ży się mieć troje lub czworo dzięci, jakaż 


dola wtedy?! Proszę zobaczyć odzież tój 


dziatwy, po dziurach tylko w ich *koszu-: 
lach domyślisz się, że tam kiedyś płótno 
było; nędzne to, rozczochrane, nieumyte, 
bo matka nie- ma czasu tém się zająć i ona 
też i ojciec nie. lepićj wyglądają—bo zkąd- 
że ma się wziąść czystość, gdy cała rodzi- 
na pokotem śpi na jednym barłogu? a naj: 
częścićj po dwie i trzy takich rodzin mie- 
szka w jędnćj izbie bez podłogi, gdzie ziemia 
przesiąkła: wilgocią od resztek kurmy, któ- 
re trzoda. w izbie-razem z ludźmi chowa- 
na z cebra wyrzuciła. : 
Kilka kobiet w. jednój izbie gotują przy 
jednym ogniu, ztąd swary i przekleństwa—: 
bo ù nas czworaki służą nie dla czterech, 
ale do pomieszczenia ośmiu, a nawet dwu- 
vastu rodzin reszta służby śpi po staj? 
mach, dziewki w oborach, wiązka słomy 
dziś za posłanie służąca, jutro idzie na 
podściół dia krowy, wołu, lub konia. 
Parobek ma jednę sukmankę wytartą w 
robocie, zatłuszczoną w smole, nabitą ku- 
rzem, dwie koszule co najwięcćj, buty nie: 
koniecznie, pas parciany, Kozik na rze- 
myku, zdarty kapelusz, lub magierkę. 
Familja nie ma łóżka, ale jakiś tapczan; 
kilka garnków, skrzynkę, którćj nie ma 
gdzie w ciasnćj izbie pomieścić, jaszczyk 
na Sól, trzy, lub cztery łyżki drewniane. 
kilka obrazków pad wyrkiem przylepionych 
i pic więcćj. Oto cały majątek parobka fol- 
wacznego i jego rodziny. 
Zajrzyjmy do garaka, lub dwojaków, któ- 
re mu Żona na pole wynosi, a bardzo tam 


pędzną znajdziemy strawę— niedosolone to, 
nieomaszczone, przytóm chleb twardy, gru- 
oto posiłek który piezawsze 


by, ościsty, 
w cieniu, a częścićj w czystóm polu na 
skwarnym spożywa upale. 


O mięsie nie ma mowy, chyba z dobi- 


tój krowy w folwarku. Czasem w święto, lub 
niedzielę, zaplącze się jaki funt i kilkaskwar- 


ków słoniny jałową okrasi kapustę z zie- 
mniakami—pa szklankę piwa parobka nie 


stać, 


Oto. jadło człowieka, co milę i więcój 
robi dziennie trzymając pług w ręku, i 


nadnosząc go; na każdym zawrocie, co wię- 


céj mili robi za bronami łykając kurz, któ- 

ry mu na spoconćm ciele osiada, co ciężką 

|kośbę prowadzi ed Świtu do wieczora, 
wróciwszy z roboty, opatrzyć "musi woły 
lub konie, napaść, opatrzyć i na całą noc 
pójść z niemi na łąkę, lub pastwisko, prze- 


spać na trawie zroszonćj, nieraz na zi: 
imdym wietrze i dószczu. 


Oto jadło: dla jego żony i dziewki gdy 
schylone do ziemi przy -sierpie, pracują 
dzień cały pod palącem słońcem lipca i 
sierpnia, zaledwo ma czas biedna umęczo- 
na matką nakarmić dziecko, pod rozpiętą 
płachtą w opałce wiszące, lub gdzie na 


ścierniu złożone. 


Któż wtedy gotuje strawę.dla nićj i dla 
męża za pługiem, Jub- bronami chodzące- 
go? któż tam w domu— mała dziewczynka, 
a najczęścićj dnie najtwardszćj pracy, dnie 
żniw, siano-zbiorów schodzą o suchym chle- 
bie W znoju codziennym, byle coś zarobić! 


buty na zimę i coś z przyodziewy, 

Więc tylko ciężką taką pracą męża żo- 
ny 1 starszćj dziewki rodzina parobka za- 
ledwie opędzić się może nędzy. O oszczę* 
dności, o odłożeniu grósza na bok, ani 
myśleć —g jeżeli się znajdzie jaki, to dalćj 
na wódkę, bo choć małe niby są trosk, 
biednego całowieka, ale ugniotą pierś ogo- 
rzałą tak dobrze, jak innego, któremu ser- 
ce pod batystową bije koszulą. © 
, Co ten szampańskim zaleje winem, lub 
inną upoi rozkoszą, te biedny: człowiek 
śmierdzącój wódce utopi i 
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Nie małą jest i ta okoliczność, że pa- 
robcyiinna służba zależeć muszą odekonoma, 
który sam zły daje przykład, niewstrza- 
mieżliwością, przekleństwem=<a tyranją lu- 
dzi nadużyciem ich, okazuje swoją gorli- 
wość o dobro pańskie. 

Można więc wyobrazić sobie, co się 
dzieje na wsi takićj; jakie złe, jakie na- 
miętności, kłamstwa, zdzierstwa, kradzie- 
że, obłudy, szpiegostwa, nieufności, tar- 
gają tymi ludźmi, a niepokoją i na straty 
narażają dziedzica. Nikomu on zaufać nie 
może, na wszystkich gniewać się musi, 
napominać, burczeć, udawać do razów. 

Ztąd w rysach nawet takich sturbowa- 
nych gospodarzy i oficjalistów dojrzysz 
pełno ekonomicznych zmarszczek; oko 
chmurne zajadle patrzy, głos chrapliwy, 
donośny nad potrzebę, dłoń zaciśnięta, 
bo to wszystko z mieustannćj złożyło się 
potrzeby. Znikła sielanka, a wieśniaka 
już nie z otwartćj twarzy i uśmiechu do- 
broci i łagodności,, ale z zagniewanćj 
marsowój poznasz fizjonomji. | 

Nie od dziś to już tak u nas, ale z cza- 
sem nie nie idzie na lepsze; bo szukamy 
ciągle ratunku het gdzieś daleko, to spro- 
wadzając na administratorów niemców, to 
guana, pudrety, nawozy z kości — to ram- 
sony, 4ombasle, siewniki i brony wirują- 
ce, głębosze i t..p., a nie staramy się o 
zadosyćuczynienie pierwszóm, pilmiejszćm 
nąd wszystko potrzebom. 

O cóż u nas najtrudnićj i najpilnićj za- 
razem? 

1) Potrzebujemy zdolnych oficjalistów ; 

2) dobrych, pilnych i trzeźwych karbo- 
wych, polowych, fornali, wolarzy i innych; 

3) ziemia nasza wyjałowiona potrzebuje 
powiększenia inwentarza. 

Bez względu na wszelki polityczny kra- 
ju stosunek miejmy to a będzie dobrze — 
urodzaje dadzą dochody, któremi pokryć 
można łatwićj nawet tak wygórowane po- 
datki; pod ich ciężarem nie przyjdziemy 
do bogactwa, ale stawimy czoło coraz 
więcćj wkradającemu się niedostatkowi. 

Co do oficjalistów ,* autor  memorjału 
powiedział, że „jeżeli patentowanie jest 
jedynym środkiem i koniecznym warunh- 
kiem do moralnego podniesienia stanu rol- 
niczego, i ludzi tego powołania, i roz- 
szerza systematycznie nauki i umiejętno- 
ści rolniczych w kraju naszym. 

Nie idzie tu więc o korzyści, jakieby 
szczupła nader liczba młodzieży naszćj 
osiągnąć mogła w iprojektowanćj przez 
miuisterstwo szkole wyższćj roboczćj w 
W iedniu, ale o szkoły praktyczne w kra: 
ju, któreby i większą liczbę i w prędszym 
czasie przygotować mogły do pełnienia 
z korzyścią obowiązków. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) TZ. 


Kraków 2 sierpnia. (Sprawozdanie Izby 


kupieckiej). Przebieg interesów giełdowych w 
ubiegłym tygodniu był zadawalniający. Po na- 


głym bardzo spadku ¿w dniu 24.,-z. m,f 


który na chwilę znacznie zachwiał 
spekulantów, nastąpiło zaraz lepsze 0 
bienie. Obiegające wieści o rozwiązaniu syn- 
dykatu podwyżkę papierów forytującego w Pa- 
ryżu, o niedojściu do skutku układów wzglę- 
dem projektowanych kolei tureckich, okazały 
się bęzzasadnemi, puszczonemi w .bieg przez 
końteminę | w. cela obAiżenia kursów. Stosun- 
ki polityczne również okazują się sprzyjające- 
mi spekulacji giełdowćj, rozpuszczenie bowiem 
50000 żołnierzy na urlop we Francji mocno 
za +utrzymaniem „pokoju: w tym roku przema- 
wia, wypadki zaś w Hiszpanji mianowicie za- 
burzenia karlistów na niektórych punktach już 
uśmierzone, a w innych słaby tylko objaw 
życia dające, nie potrafiły o tyle zaniepokoić 
sfer giełdowych, ażeby spokojny bieg intere- 
sów w czómkolwięk przerwały. Kursa papie- 
rów rozpocząwszy! na początku zeszłego tygo- 
dnia zwrot ku podwyżce, nieprzerwane aż do 
końca czyniły postępy, i śmiało rzec można 
że jeszcze dalszą zapowiadają podwyżkę, I tak 
lombardy od 272 doszły do 283'/,, akcje 
Rudolfa od 174 do 177, Karola Ludwika od 
od 249 do 263, Nordost od 171 do 174, 
Alföld od 179 do 482. Z papierów bankowych 
akcje banku kredytowego od 296. 70 doszły 
do 516. 80, franko Austrja od -131 do 158%. 
Nie tak pomyślmy był.przebieg dla akcji ban- 
ków „galicyjskich, pomimo; to akcje banku hy- 


Zaufanie 


nie 107!/ę, akcje banku «dla handlu i prze- 
mysłu_trzymają się al part, 

Roboty, -kalo 
wszelki, dowóz, na targi zbożowe, w zeszłym 
tygodniu, mianowicie z. większych . obszarów 


w tćj mierze oddają się nadziejom. 


pa wszystkie strony, powtórzyliśmy w do- 


gi, która jakoby za złamanie ślubu 'czysto- 
ści skazaną została na areszt, w areszcie 
tym powiesiła się, pochowano ją i przy od- 
bytéj ekshumacji przekonuno się, że była 
w czwartym miesiącu: brzemienności , = 
jest od początku do końca wy- 
mysłem. Rewizja policyjna przekonałą o 
tóm ostatecznie, : 
Ze Lwowa telegrafują do Wanderera. 
że zaprowadzenie języka polskiego na- 
trafia na opór w senacie akademickim 
lwowskim, gdzie większość jest niemców, 
oraz w konsystorzu grecko-katolickim. Za 
to stosownie do rozporządzenia prezydjum 
namiestnictwa wszystkie władze polityczne 
i dyrekcja policji. od 1go sierpnia zaczęły 
urzędować po pol 


z wielką okazałością i przy współudziale 


licznie zgromadzonego ludu. 
Walka: dyplomatyczna między gabin 


pa 


guisa JTS 


sobności uwydatniły mu się na 
fy bowiem był wydał księ 


usposo- | 


potecznego z, wpłatą 80 fl, na sztukę utrzy- 
mały sie na wysokości 1051, żądają zaś za 


żniwa «w. polu wstrzymały 


dworskich; cały przeto obrót ograniczył się 
do sprzedaży i kupna zboża przez gospodarzy 
„włościan przywiezionego, ceny znacznie spadły, 
i pod tym względem odsyłamy. czytelników de 
cennika dzisiejszego. Zdania co do spodzie- 
wanego wywozu zboża z Galicji w tym „roku 
są podzielone, wiadomości bowiem z zagrani- 
cy jeszcze nie stanowczo nie decydują, i zna- 
komity jest. poczet spekulaatów, którzy błogim 
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Jak przewidywaliśmy wypadek klasztor- 
ny krakowski stał się powodem nietylko do 
rozgłaszania ale nawet do wymyślania in- 
nych tego rodzaju wypadków. Mnóstwo te- 
go rodzaju historji krąży po dziennikach, 
jednę z nich, telegrafowaną ze szczegółami 


brój wierze. Pokazuje się jednak, że cała 
owa historja o siostrze miłosierdzia z Pra- 


72.80. — Bank ; obrotu =.= 5 
202. —. Akcje banku ang: 404—. Wiedeń- 


W Pradze odbył się pogrzeb Purkinyego |= 


tem saskim a wiedeńskim toczy się: dalój.| ` 


m az t ` - = 
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Jeżeli krok p. Friesena był już dosyć 
bezwzględny, to sposób, w jaki sobie świe- 
żo postąpił p. Beust, równa się zupełne- 
mu zerwaniu stosunków dyplomatycznych. 
Na ostatnią bowiem depeszę p. Friesena 
zd. 18 lipca b..r., którą tenże kazał wy- 
drukować w Dresdner Journał, p. Beust 
odpisał pod d. 29 lipca b.r. i odpowiedź 
tę natychmiast bo dnia 31 lipca wy- 
drukował w urzędowćj Wiener Abendpost. 

Pan Beust nie pojmuje dwóch rzeczy, 
to jest, konieczności depeszy saskićj z d. 
18 lipca i ubolewania ministra Friesena 
nad koniecznością ogłoszenia jéj. Depeszę 
swoją z d. 8' lipca do posła austrjackiego 
w Dreznie napisał p. Beust, jak twierdzi 
z konieczności obrony przed mylném zro- 
zumieniem mieszania się jego w sprawę 
belgijsko -francuzką; jednak depesza ta 


nie zawierała. nie przeciwko rządowi sa- 
skiemu. Kiedy zaś raz urzędowy dziennik 
drezdeński zamieścił zaprzeczenie faktu, 
jakoby rząd saski uleg 
ARROW 
że na tém się rzecz skończy, nie oczeki- 
wał więc żadnego dalszego kroku ze stro- 
ny gabinetu saskiego. 


„bałamucącym 
om,* p. Beust mógł się spodziewać, 


Nie pojmuje więc p. Beust konieczno- 


ści tój depeszy, a tem mnićj pojmuje, że 
minister saski wyraża ubołewanie 
nad koniecznością ogłoszenia swój depe- 
szy. Ogłoszenie takie przeciwnie napełnia 
p. Beusta radością; widzi on, w tém bo- 
wiem, że gabinet saski idzie za przykła- 
dem danym w Wiedniu przez ogłoszenie 
księgi czerwonej. 


„Zresztą — dodaje p. Beust — mogę za- 


spokoić p. Friesena zapewnieniem, że fa- 
talna ta sprawa kilkakrotnie była przed- 
miotem obszernych i przyjaznych roz- 
mów z posłem pruskim p. 
których rezultat znajdzie w Berlinie bez 
wątpienia należyte ocenienie. * 


Wertherem, 


e depesza powyższa nie może być 0- 


statniem słowem w utarczce dyplomatycz- 
néj między Wiedniem a Dreznem, widać 
to już z tego, że p. Beust czyni aluzję 


do jakichś doniesień, które pokazał po- 
słowi saskiemu w Wiedniu i które spo- 
wodowały go do napisania owéj depeszy 
z GE 8 a nae M a wą 

zy p. Beust, który tyle wagi przywią- 
zuje do jawności aktów AoA, 
którego ogłoszenia depesz tak cieszą, i 
który sam do tego taki jest skory, będzie 
mógł teraz długo zatrzymać w ukryciu 
owe „doniesienia,* które według niego 
były powodem do' napisania depeszy z 8 
lipca r. b. i stały się przyczyną całej téj 
walki między dawnymi kolegami w mini- 
sterstwie saskióm ? 
Korzyści takich ogłoszeń przy tćj spo- 
nowo; gdy- 
| MF czerwonćj, 
depesza rok bar. Wernera nie aed 
przedrukowaną w Kölnische Zeitung, a p. 
Friesen który tam ją czytał jak sa 
ierdzi, nie byłby jéj znał do dziś dil 
A E ai p. Beust szyderczo troch 
rakti . Kriesena. W tym samym 
onie zapewnia p. Friesena, że jeżeli 
ubliżyło wyrażenie depeszy wiedeńskićj o 
bałamucącym „wpływie* (influer 
rząd saski, to polega jedynie na pomy 
drukarskićj która zaszła w Kölnische 


tung, gdyż depesza p. Beusta mówiła tyl- 


ko o bałamucącóm wrażeniu (Findruch). 

P. Beust broni się tém, że posłowi sa- 
skiemu w Wiedniu pokazał różne dypło- 
matyczne doniesienia z których się .poka- 


zuje, że rzeczywiście nadeszła do Drezna 


taka wiadomość o depeszy. jego do bar. 
Wernera, która mogła wywołać fał 
o téj depeszy sąd w gabinecie saskim. 
Zwraca na siebie uwagę ta okoliczność, 
że równocześnie dwaj posłowie pruscy 
w Rzymie i ani e, Brassier St. $i- 
mon i Arnim wyjechali na urlop. Łączą 
ten wyjazd z oziębnięciem stosunków mię- 
dzy Prusami a Florencją, tudzież ze za- 
powiedzianóm cofnięciem załogi francuz- 
kiej z Rzymu. Pan Brassier miał się wi- 
dzieć z p. Bismarkiem w Warzinie. 


Ostatnie telegramy „Kraju.“ z 


Wiedeń, 2 sierp. Następujące serje lo- 
sów 1860 r.wyciągnięte zostały: 761, 828 
1763, 2084, 2172, 2288, 2968, 3088, 
3192, 3504, 3556, 3764, 3798, 3806, 
4171, 5002, 5437, 5454, 5516, 5875, 
5987, 6015, 6133, 6277, 6529, 6591, 
6638, 6821, 6839, 7023, 7366, 7890, 
7990, 8177, 8707, 8841, 8934, 9360, 
9948, 10798, 11258, 12356, 12378, 
12809, 13238, 13332, 13434, 13474, 
14390, 14486, 15556, 15864, 15867, 
16900, 17167, 17177, 17386, 17478, 
17664, 18171, 18390, 18472, 18626, 


ik do 
reprezentantów Hiszpanji za granicą, 
w którym wykazuje rezultaty rewolucji 
i dowodzi konieczności tłumienia du- 
cha anarchicznego, podniecanego przez 
zwolenników  imaginacyjnego  legity- 
mizmu, : 

Kursa. Wiedeń 2 sierp., god. 2 m. 10. 
5%. zjednoczony: dług państwa 68 30.—50/, 
zjdn. dług państwa w srebrze 72.70 — Lon- 
dyn 124 60.— Srebro 121.25. Dukat 591—. 
Akcje kred. 314 —— Lombardy 280.—.— 
Losy z 1860 r. 103.50.— Losy z 1864 r. 
125.20, — Akcje franko-austr. 139.50.—, Na- 
poleony 9.96—. Akcje kol. galic. Kar. Lud. 
260.— —. Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
209.—. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
172.75 — Akcje Banku 759 —.— Akcje 
banku zjedn. (Vereinsbavk) 132.50. —Ak- 
cje banku jen. 82,50. -- Renta w srebrze 
Tramway 


ski bank handlowy ——. — Kolej rzą- 
dowa. 428.—.— Bank budowli ——. Kolćj 
zachodnio-czeska ——. Usp.. giełdy: lepsze 


— Redaktor odpowiedzialny : 
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j Stanisław Służewski, 
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i KRAJ z wtorku 3 sierpnia 1869. 


\ Spostrzeżenia meteorologiczne. = | | p m A VDADHA KAJA M 
A e ne; "al wajtepszy (|| WYBORNA KAWA MOCCA. 
gd | 4 | Barometr | Ciepło | ka | | | i nawet przez lekarzy zalecany Sro- ane a yli "8 Ró) owczą 1 
2 x | s r A . Zjawi j ryginalnych paczkac Serone), obejmują- 4 
A % p. 0° Reaum., | pia | Kierunek i moc wiatru | Stan mda | t PRZEJ -a J | dek na wzmocnienie i pożywienie cych po 10 funtów wagi wie e P | l 
| a | k "z LL A dla ssących i słabych dzieci zy aapakan ; 
30 a | 881.25 | +25.2 | południowy spokojny pogoda s — odejdą 496(1-4) y 10 f. 30 ct. za paczkę (serong) | 
a] 9 | 0381.81 188 | „ n n | 110 jii TŁ SŁ : w Wiedniu, Graben, Nr. 29 w zachodnio- * 
31| 6 331. 17. mgła z É - Do głównego skład d ego liweranta a l, U aben, NT. acnodnio 
2 kr | 245 wschodni spokojny y | przedpoł. chwilowy deszcz dnia 15 sierpnia b. r. pociągi te: arzyskie: E Joh. Hoff Miaria big N.14, indyjskim magazynie kawy, i 
{10| 330.70 182 | zachodni + s | popoł. grzmoty i błysk i Zt L A X 7 Roka à gdzie również znajduje się wielki zapas 
1 | 6| 330.04 14.8 | wschodni ? „`o. | mgła z Brodów i Złoczowa o godz. 4 rano; Kacina 20 kwietnia 1869. Racz mi A ENBE s 
3. 329.02 26.0 | połudn.-zachodni spokojny półpogodnie ko Ser = z Lwowa o godz. 8 rano; Pan nadesłać za zaliczką pocztową a xk passi. A gag = 
| s spoko, - | ieczorem s :P ECT r , , $ cent. do 
arl ia T Ng A ESE T 7 pogoda! - © |ngła rw z Krakowa o godz. 6 wieczór. UG Eztract-Gesundheitsbier + Brust- 4 f. 40 cent za 1 funt wagi wiedeńskićj. 
| : z AEk A Awi kl.) alz-Bonbon. Hrabina Chotek. Zamówienia z prowincji w ilości od 30 funtów, 
| Ceny biletów: tam i napowrót ze Lwowa (II. klasą) 33 złr., AEK Corsów 24 marca 1869, Ponieważ przesyłają się franco aż do ostatnićj stacji kolei 
29 złr. — z Przemyśla (Il. kl.) 30 złe, (III. kl.) 20 złr. — Z Jarosławia jak najlepszych skutków doznałem na żelaznój lub parowca — przesyłają się również 
(IL. kl.) 27 złr., (III. kl.) 18 złr. — z Rzeszowa (IL. kl.) 25 złr., (HI. kl.) mojich dzieciach po użyciu pańskich za zaliczką pocztową, 


Tamże znajduje się również wielki zapas 


JEM NEC HER ME ZA MO WZ 
z ostatniego zbioru, w rozmaitych gatunkach; 
Congou, Souchong, kajser Melange it. d. 
po cenach od 2, 3, 4, 5, @ do 10 A. za l. w. w. 
Prawdziwy Jamajca Rum po 4 f. do 
2 f. 50 cent. za butelkę — orńz najlepszy 


ppob da Bozena gz zeby re zx * Pizisiaj pr Pakunkó lnych od łaty 50 funt 

dzania onych ma wielkie rozmiary, ec J Í 7 J d q k akunków wolnych od opłaty . mnie, jak równie i dła mej i 
wróciwszy Z smmtnego Poe E IN yny ¢ WAA LALN Ie Bilety do tego pociągu są do nabycia: w Brodach u pana Tarnowie. Jade LA 
jednej” a aajne nio Fraenkla, w: Lwowie W Miegani Sejfarta i Czajkow- urzędnik kolei żelaznej. 


0. 4x BEC TII mA EPT KANE MD KOZA MO ZDK AR 


remu dziecku użycie sławnego pańskie- 
go Ectraclu-słodowego, upraszam 0 
nadesłanie tegóż 480(1-7) 


Ludwik Hamburger. 
Komarówka 6 maja 1869. Proszę o 


bę podzielenia się moim smutkiem z szano- | w Krakowi e "szej 3 i 2; : : p : i 
Ss je licznością, czuję potrzebę chociaż pain ai kowie, ulica śgo Krzyża Nr. 419 skiego — vw innych miastach przy kasach kolejowych. do d. 14 sierpnia. Prossnitz 7 maja 1869. Z polecenia Cognac, Arak Fennoie Sanesowa a 
$ 1 i i éj 4 i 3 , 14 g N . 2 22 TO p r. G 8 Jk 
piórem nakreślić obraz tej zacnej kobiety, godnćj zawiadamia osoby ipteresowane, iż Są do Od przedsiebierstwa podróży tow. w Brodach i we Lwowie. lekarza, który przepisał mojemu cho- MON ery. 61(14-36 i tk 


Simon Granichstadten. 


Leży 


óry znakomitego w Polsce rodu, któren w nieza- b v 
tariej pag garn a hetmana, żyje aby ri G umieszczenia: ; 

tkich polskich serca — Tą kobietą wielkie a 

cnót isere była Marias Carmer siB iausknna uwernerowie, 
zmarła po krótkiej lecz ciężkiej chorobie na niu sza 

23 lipca b. r. By ocenić jej wartość dosyć spoj- Guwernantki l Bony 
rzeć pei (ye zę ŚĆ a mc z raza narodowości polskiej, francnzkićj, niemiec- 
tonącą jej szanowną babkę, na sługi zachodzące try A zd 

się od żalu, gdyż zaprawdę nigdy przymioty naj- kiéj i avgielskićj. (488) 
lepszćj żony, małżonki za nie jaśniały większym | =~ 
blaskiem, jak w tej wyborowej istocie, a przytem 

była tak skromną i cichą, iż trzeba było być jej Nakładem 

wielką przyjaciółką lub bliską krewną, by. czytać : , c „da 
w skarbnicy jej uczuć i rozumu! Pobożność nie- Lsięgarmi KAROLA WILDA we Lwowie 
zrównana, słodycz i jednostajność charakteru, 
delikatność bez granic, były jój właściwemi cnoty, 
miłosierdzie, chęć niesienia ulgi cierpiącej ludzkości, ' sp é 
czy to lekarstwem, czy żywnością, były Jej zwykłem Historyi literatury po S tej 
zatrudnieniem, uczenie miłości ojczyzny pojmowa- 

ła tak rozumnie a czuła tak głęboko, iż niepospo- | ofiurowanćj młodym uczącym się polkom, 
litą ofiarą z własnego majątku stwierdziła tę mi- i o zek 

tość, gdy ojczyzna o pomoc wołała! Takąto naj- F Wasilewsk 

nory świętą żonę aoi a ng w Hiz : aslleWSKĄ. 

mąż, taką to zacną przyjaciółkę, krewną i sąsiadkę | Zeszyt ten zawiera” dalszy ciąg pisarzy 
straciłą cała okolica, a czworo drobnych dziatek, Tein m wieku: a w szczeg ao ści Wyozajków 
nieporównaną matkę! O gdyby nasze wszystkie | * k = i ` Birkowski, Orzechowski 
polskie niewiasty jej były podobne, w paru poko- |JAKO to: arga, Dirkowskt, ? 21 h 
leniach odrodziłaby się ojczyzna nasza we wszy” Frycz—Modrzewski i inni. — Cena złr. 1. 
stkie potrzebne i brakujące jej cnoty. I jakże nie | Cena zeszytu 1.2i3 wraz z przedpłatą 
apiakaé mad erobem, A ok ej pi |08 ostatni złe. 4 

gmiu leciech ż ześć i popi P R 4 3 

f (498) zr lipca 1869, st 4 P. Druk zeszytu następnego postępuje bez 

przerwy. 491(1-2) 


PTT EESIN 


r, 
Nekrolog. | | | | 16 złr. —: z Tarnowa (II. kl.) 20 złr., (III. kl.) 14 złr. — z Krakowa (Il. fabrykatów słodowych, proszę zatem 
Nie lubię nekrologów, często nadużywają tego | J kl.) 16 złr., (IL kl.) 11 złr, 50 cent. | ye o nadesłanie Czokołady słodowej i 
Bilety ważne są na dni 30. — Dzieci płacą powyższe ceny w całości. słodowych bonbonków na piersi dla 
Tę 


PPE ŻE PORE A 04 AE 


(€-8)9ŁF OLMO M NĄWUZ 
yoqo “9 "4N 772m$ fnoy nrogatwupozud wa £Kiyvfy | 
Kuemeity oBsot(nukzyn ogatąsjeqdóq ‘d u vuzow 
o3 porzprą pow pidłąsnu orsezo wzoru 
yelim zepezads Aqojkq ĝuo byzıu ozpı8q BZ vtuup 
-azadg op ąsef 'd *3 1 ‘porad 'ruorueq qoldoasp Biorg 
-tur m ojudoy t otumojsnf Auqopz *Xuooołz Ałeo 
fotfosozs waoqjąod w (pryoskm omyof mp Kor[qeą vu 
otqzozioqsepd m * ofuuoruns I ofuueiejs KUWNOĄŃM 
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Subjekt 498(1-5) 
zawodu korzennego, dobrćj konduity, 
władający zarówno językiem polskim 
jakoteż niemieckim, znajdzie umie-z 

czenie w naszym handlu 
J. Schaitter i Spółka w Rzeszowie. 


łaskawe nadesłanie zwrotną pocztą 
proszku z czokolady słodowćj, który 
cierpiącemu na koklusz dziecięciu jak 
najlepićj skutkuje, również i o słodowe 
bonbonki na piersi upraszam. 

Jozef Pokorny, nadieśniczy. 


Ogłoszenie 
zmiany pomieszkania. 


NEON) AC: SEDD -OBEO 


Sag Jedynie prawdziwe i doskonałe 
HOFF'A_ Malz - Extract - Gesundheits- 
Bier, jak również Malz - Gesundheits- 
Chocolade i Malz - Extract - Bonbons, 
dostać można u Jana Hoffa, Kärtner- 
ring Nr. 11, lub w Krakowie w han- 
du Jakoba Goldwassera 
na Stradomiu w domu p. Deichesa 
i Józefa Jahna; w Tarnowie zaś u p. 
W. T. A. Wielogórskiego. 

Na etykiecie znajduje się własno- 
ręczny podpis: JOH. HOF F. 

Cena: Malz-Extract-Gesundheitsbier w fla- 


szce i z opakowaniem : 6 flaszek 3 złr. 70 ct. 
13 flaszek 7 złr. -- 28 flaszek 14 złr. — 58 


wyszedł zeszyt Ści Ces. król. uprzywilejowany 


r r r wegg (0: 
ZAKŁAD KREDYTOWY WŁOSCZASA 
we Lwowie 
zawiadamia obecnóćm P. T. publiczność i strony 
interesowane, że z dniem 25 lipca b. r. przeniósł 


biura swoje z domu Bauerów 
do kamienicy 


w= bar. Mikołaja Romaszkana 
Nr. 169, przy ulicy Pojezuickiéj. 


Młodzież pcbierająca nauki w Krako- 
wie, znajdzie staranne Umie- 
szczenie oraz troskliwą opiekę przy ulicy 
flsszek 27 złr. 30 cent, — 120 flaszek 55 złr. Grodzkićj pod 1. 53 II. piętro, gdzie o- 
outzaninie honalada Nr.1: 1 6. 2 fl prócz przedmiotów anse język fran- 
40 cent. — Nr. II.: 1 4%. 1 złr, 60 cent. — cuzki, muzyka i gimnastyka za osobnóm 
Na 5 €b dodaje się ', €. gratis, na 10 £%. ŚL IADE I , ra 
1%, 4. gratis. — Malz-Chocoladen-Pulver dla wynagrodzeniem udzielane być mogą. NA 
zapytania listowne szan. rodziców i pp. a: 


ssących jako środek do zastąpienia pokarmu e 
przy braku tegoż u karmiących: 80 i 40 ct. piekunów pod adresem A, K. O. na w 


Teoretycznie i praktycznie uzdolniony 


% Do sprzedania 


A G R © N (e) M realność w Krakowie przy ul Ś. Michała 


Nr. 135, Dz. I — Bliższe szczegóły poda ApysreS: cja 

7 żę y iększ jatku w | cy. ; č EROZR TABELE; xA 472 (2-3) [74 e a SO Jr. : a c: z ská- 
erm a send e owo | Lit Wnv Edward Rotter przy ulicy Grodzkić! 10(2-3) Brust-Mż1z-Bonbons 60 i 30 cent e warunki bezzwłoczną nastąpi odpe 
L. Z. w administracji Kraju.“ 4991-79) Nr. 72. 4391-2. 17 Jesui, 497(1-4)T. 


GALICYJSKI we LWOWIE, 


rozpocząwszy swoją działalność, podaje niniejszćm do powszechnej wiadomości 2. 5 statutów określający czynności tegoż instytutu i cel 
stowarzyszenia. — Z postanowionego kapitału Akcyjnego 


Sześciu Milionów wynosi 1 Emisya Trzy Miliony Reńskich wal. austr. 
EI) 


; „Towarzystwo ma prawo załatwiać wszelkiego rodzaju interesa bankowe, finansowe, zaliczkowe, kredytowe, giełdowe i towarowe, a to na własny lub obcy rachunek, tudzież interesa komisowe i depozy- 
owe, a mianowicie: 7 

a) dyskontować weksle, asygnacje i obligi; 

b) udzielać zaliczki i kredyt na papiery państwowe, akcje, obligacje, waranty (Warants), konosamenty i na efekta wszelkiego rodzaju, równie jak i na zastawy ruchome i nieruchome; 

c) prowadzić handel monetami i kruszcami szlachetnemi ; 

d) zakładać i wspierać przedsiębiorstwa przemysłowe, rolnicze i wszelkie inne, a to tak w kraju, jak i za granicą, w tymże celu pośredniczyć przy zakładaniu towarzystw akcyjnych i wszelkich innych, 
przeprowadzać -przeistoczenie już istniejących towarzystw, i dla wszelkich tego rodzaju przedsiębiorstw i towarzystw, zająć się przy wydawaniu akcyj, obligacyj i innych tytułów dłużnych, a wszystko 
to z. zachowaniem dotyczących przepisów ; N ; > > 

e) kupować, obciążać, zamieniać, zastawiać, odstępywać i sprzedawać akcje, obligacje i tytuły dłużne wszelkiego rodzaju, tudzież i wszelkie inne efekta jakotćż pośredniczyć przy sprzedaży takowych; 

f) podejmować się pożyczek państwowych i pożyczek dla pojedynczych krajów, równie i gminnych, spółkowych i korporacyjnych, tudzież prywatnych; uzyskiwać koncesje na budowy publiczne, koleje że- 
p mek: i - p., aby takowe z własnego wykonywać ramienia, albo tóż odstępywa*; zadzierżawiać podatki publiczne i dochody skarbowe i prawa w ten sposób nabyte — o ile to jest dozwolonem 
na drugich przelewać; à 

) stowarzyszać się z przedsiębiorstwami przemysłowemi, gospodarczemi i im podobnemi, subskrybować lub nabywać w inny sposób akcje takowych; 
J "podejmować się stósownie do przepisów prawnych przeprowadzania likwidacji innych towarzystw i przedsiębiorstw; 

0) dinkasować na rachunek osób trzecich wierzytelności, pozycje dłużne, kupony procentowe i dywidendowe i poręczać za kontrakty, lub wydane tytuły dłużne; 

k) przyjmować i przechowywać jako depozyta, efekta i papiery wartościowe wszelkiego rodzaju; 

l) kupować i sprzedawać na rachunek własny lub cudzy rzeczy ruchome wszelkiego rodzaju towary, płody surowe i wyroby przemysłowe; . 1866. Dz. U 

m) yy» PA uzyskawszy na to pozwolenie — pod własnym parein i wa własną odpowiedzialność składy wolne (Entreotpes) i domy towarowe w myśl rozporządzenia 19 czerwca 66. Dz, U. P. Nr. 

i wydawać na towary tamże ziożone poświadczenia składowe i kwity dopozotowe (Warrants- i Weightnotes) ; $ 

n) z zachowaniem jw wic przepisów azki zakładać bióra, w celu zakupną i paki komisowćj y A towarów złożonych W swych składach wolnych, domach towarowych i dworach składo- 
wych, a w danym razie nawet w drodze publicznój sprzedaży i ofert; przez te bióra komisowe dawać zaliczki na towary, bądź to złożone we własnych magazynach, bądź poza obrębem. tychże ke 

71A znajdujące, lub też pośredniczyć w téj mierze; zajmować się oddawaniem na fracht, spedycją ocleniem i asekuracją towarów tudzież załatwiać i inne czynności, ruchowi handlowemu potrzebne i pożyteczne; 

o) zakładać dwory składowe dla częściowego wynajęcia takowych, i budować celem połączenia magazynów towarzystwa ze sąsiedniemi kolejami żelaznemi i komunikacjami wodnemi, koleje żelazne i gościńce, 
a to po uzyskaniu zezwolenia od władzy właściwej; 

p). udzielać zaliczki procentowe na towary i waranty (Warrants) wystawione przez swe domy towarowe i składy wolne; 

= EN Í mJ za wydaniem biletów kasowych (Cassascheine), lub na rachunek bieżący, i czynić z tego tytułu wypłaty za złożeniem czeków (Cheks.) 

ydawać własne obligacje procentowe, takowe jednak nie mogą być płatne wcześnićj. jak przed upływem roku, i nie późnićj, jak za lat dziesięć; ni 
w. a„ a suma ogólna takowych nie może przewyższać sumy wpłaconćj na rzecz kapitału akcyjnego. 


Bióra banku krajowego znajduja się w domu (niegdyś Gromadzińskiego) pod L. 310. m. 470(2-2 
Godziny urzędowania ustanowione sa; z rana od 9 do f, po południu od 3 do 5, 


e mogą być wydawane niżej stu złr. 


Pociągi OSObOWŁ la kolejac 
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